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GENERAL FENG 
propagu!ący przyjęcie wia
ry chrześciiańskiel przez 
chińczyków, omal nie padł 

ofiarą zamachu. 
w najbliższym czasie zgło-

sić swą dymisję. 

Koncesja naftowa· w. Abisynii ·unieważniona 
Właścicie·tem jej było amerykańskie tow. ,,Standart Vacuum Oil Company", które 

wycofało się z całej imprezy pod naciskiem rządu Stanów Zjednoczonych 

Kto bql ukr.qtq za plecan1i Rick~tt~? 
Londvn, 4 września. (PAT). koncesji otrzymał dopiero wczoraj ra-l wiadomości, które z towarzystw ame- Gdy !lun~~s .1 Walde~ ~J!lWlh • się u 

Wielktl sensację wywołałv wiado- no od obu wymienionvch dvrektorów.
1 
ryka1isli:ich iest w koncęsii zaintereso- Hu~~a 1 u1awkih! kl sąk;ł~sciciel~ kon· 

mości z Wasżyngtonu, ·że koncesja Ric- Przedtem sekretarz stanu Hull nie miał, wane. ~e~Jt,d am1e~y a~s sek e. arz dsbanl! koo-
' • sw1a czy un, ze uzys ame po o ne1 n 

ketta, k.óra sprawiła tyle szumu. uległa Kom u n "1 kat of •• CJ. a I ny cesji w takiej chwili stanowi poważną 
anulowaniu. . przeszkodę dla utrzymania pokoju i mo· 

Departament stanu oświadczvł wczo że mieć poważne reperkursje. 
raj późno wieczorem, że w wYniku roz tow. „Standart Vacuum Oil Company" Hull zaznaczył, że ~daniem rządu Sta 
mów, przeprowadzonvch orzez sekre- Staindard Vacum Oil Company usłu- pełnie nie do udzielania jakichkolwiek nów Zjednoczonych, byłoby wysoce po-
tarza stanu Hulła z dvrektorami Stan- chało wobec tel!t> zalecenia rządu i ogło pożyczek lub awansów. Umowa dotyczy :i:ądanem, aby koncesja jaknajprędzej zo 
dard Vacum Oil company, towarzvstwo siło następujący komunikat prasowy: geologicznego badania w ciągu roku. O stała anulowana. 
to powiadomiło departament stanu, że Od • 1 S d d .,., i'łe te badania wykazałyby istnienie naf- P'aryż, 4 września 
Wycoiul·e si·„ z koncesi·i·. „ przesz10 20 at „ tan ar vacuum (P t) A . g d . Lon 

"' 01'l Company" za1·ntere 0 owana bvła w ty '" tak1"ch ilościach, że towarzystwo a . gencia uavasa onosi z • 
Bliższe sz(:zegóty tego sensacyinego ., - •'V dynu, że afera Ricketta przybiera szer-

oor Jtu sprawy przedstawiaia sie nastę- interesach naftowych w Abisynji i bada- nasze uważałoby za stosowne wyko- sze i poważniijsze rozmiary, aniżeli po-
puiąco: fa możliwości eksploatacji tamtejszych rzystać koncesję, . czątkowo sa.dzono. Angielskie kola poli-

zło,z· naftowy"'h to wówczas byłoby ono obowiązane do 
WczoraJ rano wiceprezes rady to- N ~"'i • t 

1 1
• . rozpoczęcia wiercenia w ciąjju 5 lat. tyczne nic wykluczają dziś możliwości 

warzystwa Standard Vacuum Oli Compa a począ, rn ego ro rn P· ·rancis udŻiału prywatnych kapitałów angiel-
- o k L d · d O iiebv nafta została znaleziona w 

ny Duudas ·, dyrektor naczelnv te'"', o to- .,ie ett z 0 n ynu zwrócił się 0 nas, skich w te1· koncesi"i. N1'e ule!!aJ·ą wątpli-.... · ilościach, które mo~ą · mie.: handlowe ~ 
warzystwa Waldon poinformowali de- wyraża1ąc gotowość podjęcia W naszemh podstawy, to wówczas dopiero Abisynja wości negatywne wyniki dochodzenia, 
partament stanu, że towarzvstwo ich imieniu rokowań 0 eksploatację tyc otrzymałaby z wyprodukowanej nafty przeprowadzonego wczoraj przez czyn-
je5t wyłącznym właścicielem koncesji, złóż i ewentualnem zawarciu stosowne- pewną opłatę. niki rządowe w wielkich bank~ch City. 
udzielonej przez cesarza Abisvnji ano- go kontraktu z rządem abisyńskim. Wy- Cała ta sprawa dzona była ja· I W pewnych kolach sądzą, ze dalsze 
nłmowel „Airlcan Exploration and De- dawało się prawdopodobnem, że p. Ri- ko prywatna tranzakcia na zasadach czy do·chodzenie mogłoby ustalić, iż prywat 
velopment Corporation". • ckett będzie w stanie taką koncesję uzys steJ!o interesu z Abisynją, ale bez kon- ne kapitały angielskie figurują pomiędzy 

P.) konferencji w departamencie sta- kać, wobec czego Standard Vaccuum sultacji z jakimkolwiek innym rządem. nie1nany'mi dotychczas wspólnikami 
nu obydwaj przedstawiciele wsoomnia- Oil Company zorganizowało specjalne Biorąc pod uwa~ę fałszywe informa- Ricketta. Kota te uważają, że przypusz
nej kompanji udali się do Noweg-o Jor- towarzystwo w Delaware pod nazwą cje, dotyczące tej sprawy oraz komenta cząlne ugrupowania kapitalistów nie ma 
ku dla narady ze wspólnikami. tworzą- „African . E~ploration and Developmcnt 1ze prasowe, opublikowane w sobotę, gty zgromadzić środków koniecznych do 
Cymi radę towarzvstwa i oóźniei poin- Corporation · towarzystwo nasze uważało za koniecz-j sfinansowania tak poważnej tranzakcji, 
formowa!! sekretarza stanu Hutla, że go Według umowy 1>. Rickett był upo- ne ujawnić wszystkie fakty departamen 1 lecz suma mogła okazać się wystarcza
towi są wycofać się z tei koncesji t że ważniony do podjęcia rokowań w spra- Łowi stanu, zanim oJ!łosi niniejszy komu J jąca dla zapoczątkowaniit interesu i dal-
powiadomią cesarza Abisynii o nowzie- wie zwiększenia produkcji ropy, ale zu- nikat". szych pertraktacyj. 
tej decyzji nieprzystępowania rto rea1i
za1.:ii koncesji. 

Sekretarz _stanu Hull oświadczyf. że 
pi-:~rv;sza wiadomość, iż „Standard Va
c1111m Oil Comnanv" iest urfaścicielem 

Flota wioska na morzu Egi jski m 
Okrętq · plqnące do lłlrqki H'§chodniej, otrzq

tn1alq rozkpz ztn1ianq kierunku 
NieszcześUwy wypadek Londyn, 4 września. Szef eskadry lotniczei przyleciał z 

Łódź, 4 września. (PAT) AJ!encia Reutera donosi z Nai- Hairtumu i oczekuje na ~ube:iinatora Ke-
Londyn, 4 wrze.śnia. 

(gr) Na dworcu Łódź • Kaliska, pod- zobi, iż przybyły tu cztery samoloty nya, aby omówić z ni:m zarządzenia po11.i
czas ustawiania rusztowania, runął ze b001.bardujące oraz oddział 200 żołnie- cyjne w zwi~ku z konfliikteni wfosko-
.macznei wysokości robotnik kolejowy, rzy. abisyńskim. 

(PAT) Dotychczas nie m.des:dy żadne 
wiadomości o wvn~ku denar:::he posła 
W~eLkiej Brytanii w Addis • Abeba wo
bec cesarza Abisynii. 

Klemens Cieśluk. · • · 

iow~:o.rt~~~~0s:~:~<l~1n:o::ż~:au:z~~ Przygotowania wojenne w Egipcie 
Opóźnienie to wywołuje niezadowoJe 

nie, ponieważ przyczynia się do niepo· 
kojl.t, wywołanego koncesjami naftowe• 
mi w Abirsynji. dzenie u Cie~luka . . Odwieziono go do Ruch w egipskim sztabie generalnym 

s~pitala, gdzie odbędzie dłuższą kura-r Paryż, 4 wrze~nia. 
c.1 ę. - Kairo, 4 września. służby. 

Największy dziennik kairski .. Ahram" Współpracownik pisma „Bala~h" za-
(PAT) Agencja Havasa donosi z Nea

polu: Pairo;wce „Oventino" i „Co.iio", któ · 
re miały opuścić Neapol dnia 6 września 
udając się do Afryki Wschodniej, o.trzy· 
mały rozkaz zmiany kierunku. · Kobieta, dla której niczem byto życie 

ludzkie. Detektyw, pechowiec_ Wier
na służąca i naiwny lekarz - - oto 

glówne postacie powieści 

„KOBIETA 
KTORA ZABIŁA" 
najnowszy przebój popularnego ty

godnika beletrystycznego 

„[~ ll~llf H ~~Wl f~(" 
liumor -- R.ozrywkl z nagrodami -
Nowela konkursowa - Drobiazgi 

naukowe. 

===• ---

donosi, że od kilku dni panuje w egip- pytywal ministra woinv o możliwości 
skim sztabie generalnvm niezwykły połączenia wojsk egipskich z an~ielskie 
ruch. Przeszukuje sil: archiwa wofs'ko- mi i otrzymał odpowiedź, że w takiej 
we i tłuinaczv ważniejsze dokumenty sprawie nic jeszcze nie zrobiono. 
na język angielski. · Zreszta donoszą 'dzienniki o dużych 
· Także wyżsi oficerowie armii wyka- robotach strategicznych na granicy li
zują niezwykłą ruchliwość w służbie, biiskiej. Minister spraw wewnetrznych 
wychodzącą poza normalne granice wstrzymał urlop palie.ii . ....... „ ....•.•....•..........•••................ „ ••• „ •••••••• 

Katastrof a lotnicza pod Poznaniem · 

. Według krążących po~łosek, mają one 
udać się na morze E~ejskie. Wszystkie 
oikręty woiein.ne, zakotwiczone w Nea• 
pofo, według tychże pogłosek, będ~ skie• 
rowaine do iinne~o portu. 

Ugryziony przez zmiję 
Łódź, 4 wrze~nia. 

PilQt uratował tycie dzięki spadochronowi _ (g.r) iWczo.ra.ij przywieziono na stację · 
· ś · · · b d . k . -d po1goto1wia miejskiego 22-letniego Stani-

Poznan, 4 wrze ma p1emu szy owca o aw10net i o erwa- sława Zaborowskiego arm · . r 
(Pat) Wczoraj popołudniu wydarzył lo się od szybowca lewe skrzydfo. Szy- Wólc,zaiisik.iei 151 ' z · przy u icy 

się na l.otnisk'.u cywilnem w .Ławicy pod b?wiec wskutek tego . wpadł rw korko- Dyżurny lekaT~ stwier.dził u Zaborow 
Pozna~1em .wypadek lotn~czy, .kt?ry c1ą~, przycz~m ~okole~ . zaczęty odry- skiego objawy otrucia. Okazało się, że 
omal ~1e po.c1.ągnąt ~~ sobą sm1erc1 pilo- wac. ~1ę od m,e~o rówmez prawe skrzy- ~ł~y mężczrzna ugryziony został przez 
ta. M1anow1cie, na shzgpw.cu typu „Ko- dla 1 mne częsc1. ZmIJę. Zaapb!kowruno mu odpowiedni za 
mar", ciągniętym na linie przez awio- Pilot Klonowski wyskoczył ze spa- strzyk'. 

DO NABYCIA WSZĘDZIE. netkę typu R. W. D. s. wyleciał pr~yb~- doch~·onem. ?padochron jedna~ nie otwie Zaborowski otrzymał one~da) w pre-
Cena egzemplarza ly ze ~zkoly szybowmc_twa w Pohch~.1e rai się. ~op1~ro na wysokości około ~O zencie małą żmiję od iatkiejś znajomej. 

30 groszy. l k~!o Kielc za~odowy mstn.~ldor teiz.e r ~· !"lad : z1ęi:n.1ą _ spadocpron ot~or.zyt Się Prz~z cały wcizora1s.zv dzień bawił się 
~!i!i:iiii~iii:iiiiii_,. szkoty p. Zdzisław Klonowski. : Klo11owsk1 wylądował szcz!(_shw1e. Szy z mą, ai wresizciire został pokąsany. 
!! _.... _.,.. \ Na wysokości około 800 m po oJ~ze bowiec uległ zupetnemu zniszczeniu. Stan choll'ego jesd: dość plO'Ważny. 



1986 M 247 

Panie, strz żcie ie me kich guzikówl„ 
WOI"NA TRYBUNA 

,,NIEPOTRZEBNA NIKOMU SIEROTA" W 
LODZI. arzo mnie cieszy to, :ie nasze wspólni" 
staranh1 dopomogły Pani do odnalezienia Jej oj
ca, który zresztą nie zaprzeczył ojcostwa, pantię
tając o teip, :ie posiada córkę. Ojciec Pani nie· 
zbyt ładnie się z Panilł obszedł, ale trzeba wu 
wybaczyć albowiem jako ojciec rodziny i mąż 
sł ra się,' ażeby dawne jego grzeszki nie wyszły 
oJ>ecaJe, po dwud;i:iestu paru lalach, nafaw. -

Aby przekooąć się. czy ona yjdzle zamąi. 
z rzuci~ przez ramię pantofel 

SWial żyje ki m rze 

ystąrczy 

Najrozsądniejsi nawet ludzie dają się kim wypadku bowiem cała miłość owe- nych należy jeszcze dotączvć i kaktus. Niech mu Pani powie, ie niema bynajmniej za
przvfapać na obserwowaniu nairóżniej· go dżentelmena zostanie w tvm gu.zi- Ten modny obecnie kwiatek orzeszka· miaru, szantażować go, ani stra~zyć, ani tei do-
szych przesądów. Cóż się dziwić, każ- ku„. . dza podobno pannom w zamażoójściu. megać się niczego, Skromny datek w:i:i~la P~ni 
dy chce zachować lub zdobvć szczęś- Nie jest naprzyktad dobrze. jeżeli Do wróżb na temat matieństwa na- jedynie wskutek swego chwilowego zmie\zania. 
cfe. Istnieje więc cała masa orzesądów. przy talerzu znaidziel).ly nakrvcie po· leży zwyczaj praktykowanv orzez mlo- Nie chce Pani iałmutny, ale człowiek nieźle u
Nicktóre ' z nich znane są Powszechnie, łożone na. krzyż. Tak samo nie wolno de niemki w dniu wigilijnym. Chcąc do- sytuowany, przemysłowiec, mający uerokie zna-
nl'elrto' re 1"ednak są m111'e1' rozoowszech· b ć t I b r d . k t jomości w swoich sferach mógłby dla Panj wy-' Y rzynastym u naim o szvm przy wiedzieć się, czy w ciągu ro u s aną · 
nione. W każdym · jednak razie śmiało stole. przed o!tarzem, dziewczęta wvchodzą starać się 0 jakteś skromne zajęcie, Pani zaś da 
rrloz. na powi'edzi'eć, z' e ,wszvscv z' yJ'emy w· t . . . 'ć d b l b d d b . . d . l słowo, że nikt nie dowie 1ię ni~dy, kim jest ten - mo ez moze przyn1es o rą u prze om, o racaJą s1e o mesrn P eca- N' b p 1 
pod znakiem przesądów. ł ó. b J , 1 I t f I człowiek, który Panlll zaprotel!ował. 1ec a11 

0 
z ą wr z ę. esli zrobi sie orzed wami mi i przerzucaJą przez ram oan o e • powie swemu ojcu, że skoro nie może zyskać 

statni0 stał się modnv w Anglji ta- plama z wina na obrusie, należv coprę- O u·e pantofel upadnie nos em w stro- serca Jego, nie chce również i litości . ale cito. 
lizman z surowego drzewa. Moda ta dzej dotkn4ć ją wskazującym oalcem. nę, domu, niechaj panna zrezygnuje W wiek, który przyczynił się do wydania Jej na 
przvwędrowata do Francii i oto caty a następnie dotknąć czoła. Jest nieza- tym roku z zamiarów małżeńskich. Je· świat powinien mieć chot tę odrobinę obowiąz· 
Paryż nosi przy sobie .. chusteczki wodny sposób kuszenia fortunv. Jeśli śli za~ upadł odwrótnle, prosrnost~k iest ku, ażeby pomóc Pani do utrzymania slę prz~ 
szczęścia". Są to mate batvstowe lub je- ten zabieg powtórzvmY trzvkrotnie, - pomyslny, .• . . życiu. I to pomóc nic jałmużn, - cze~o ~ani 
dwabne chusteczki, mające zaszyty w przez cały rok pieniądze beda się nas Oczyw1sc1e, ze cała · masa nrzesą· nie chce, ale przyczynić się Jednora:i:owo do te
środku kawatek s~rowego drzewa w trzymały. Kto wierzy - niech spro· dów odnosi się do pieniędzy. Jeśli więc go, aieby Pani mogła się utrzymać. W prz"ciw· 
ten sposób, aby mozria było srn dotknąć. buJe! . swędzi nas lewa reka - oznacza to, ie 

1 
nym bowiem raz:ie, Pani, walcząc o byt, będzie 

Ma to stużyć do „odpukiwania w nie- Gorzej jest natomiast. jeżeli oan wy~ otrzymamy większą sumę pfepiędzy.- musiała domagać się spełnienia jego obowiaz· 

malowane drzewo". t Jeje wino na suknię pięknej oani, ozna-1 Strzeżcie się jednak podrapać tę dloń. ków ojcowskich, czego jednak chce Pini, ze 
lstni.eje cala masa rzeczv. których cza to bowiem, że pani w ciaszu roku gdyż sptoszycie szczęście. Swędzenie wzi}ędu na niello, uniknąć. Niech Pani powie, 

należy unikać, albo~iem przvnoszą nje-1 zostanie szczęśliwą mamusia. a wdzię· bowiem prawej dłoni zapowiada. że bę- że pro1i, ażeby wystarał aię dla Niej o jekickoi
szczęście. Piękne panie wlnnv prze- czna rota papy przypadnie właśnie pa- dziemy niusie li wydać wieksza · sumę wiek zajęcie. Jakie?„„ To je:it dla Pani obojęt-
strzegać sic przyszywania smzlka pa- 1 nu, który zrobił plame. pieniędzy. ~ ne. Nawet nie u niego w fabryce, ani tlli w fa· 
nu, któdy 11le Jest Im obo]etnv - w ta·I Do grupy przesądów matrvmonial· bryce jego brata. Poprostu gdziekolwiek badź. 

. PANI GERTRUDA S, W DOBRZY. Niech 

EMANCYPACJA CZERWONEJ R. ASY Pani zwróci się .do sądu opiekuńczego z zapyta-
niem, jakie san\ccje przewiduje w tych Wfpad· 
kach prawo. Niech Pani też zwróci ~lę jedno· 
cześnie do adwokata, ażeby poradził, jak ma po· 

Indianie amerykanscy budzą sie do samodzielnego życia stąpić ojciec nieślubnego dziecka, który się ;ed-
nek do ojcostwa przyznaje, ażeby dziecko nosiło 
jego njlzwisko, względnie w rubryce ,,Imi~ oica" 
miało wpisene imię i nazwisko ojca. Niecli Pani 
zwróci się, wraz z Jej opiekunem do ądw•Jkata I 
wspóinle ustalicie pewne dane. Co się tyczy 
matki, to opiekun Pani powinien do Jef maiki 
pofechać i pewne rzeczy wytłómaczyć. Jeiell 
stara się o rozwód i sprawa jest w toku, powi· 
nien to matce wytłomaczyć i prosić o jej zgodę. 
Wojna z matką jest w \taidym razie nlrndllwa 
i dziwię się, że on się na to godzi. Pani jesl je• 
szcze bardzo młoda, więc może nie dostrzega 
Pani pewnych w.ad tego człowieka, które lli!.lO· 

miast wpadają w oczy matce. Nie moina przv.· 
cież tel!o wszy$tkicgo zrzucać n11 karb matczy
nego uporu, NaJlepiej byłoby, gdyby Pani przy
jaciel udał się do matki i sam z nią porozmawiał, 
jak sobie wyobraża priys;dość z Panią i jak ze. 
mJerza postąpić, ażeby Jej nie skrzywdzić. 

Byt czas, kiedy zdawało się, że rasa 
czerwona nic ma przed sobą żadnej zu
pełnie przyszłości, że nieodwołalnie ska 
zana jest na wymarcie. Jeszcze bardzo 
niedawno, nie obserwowano pośród in
d1an żadnych prób przeciwstawiania się 
upadkowi i zwyrodnieniu. Żyli oni na u
boczu, niemal poza nawiasem cywiliza
cji, która miast pożytku przyniosła im je 
dynie tylko same klęski i szkody. 

Okazuje się jednak, że sprawa przed
stawia siQ w istocie inaczej. Z każdym 
niemal dr1iem obserwujemy, jak nielicz
na, nieledwie 300-tysięczna masa indjan, 
rozrzuconych i rozproszonych po olbrzy 
miej przestrzeni Stanów Zjednoczonych, 
prze coraz bardziej ku odrodzeniu się, ku 
wyzwoleniu spod zgubnych skutków cy 
wilizacji białych, ku moralnemu i fizycz
nemu dźwigniętju się na zdrowych pod
stawach rodzimej ku!tury. 

Czerwonoskórzy budzą się I emancy..: 
pują. Coraz więcej jest ich w szkolach 
średnich i na uniwersytetach, coraz po
ważni ejsze miejsca zajmują oni. w admi
nistracji państwowej w okolicach przez 
siebie zamieszkatych. 

Glównym przywódcą caf ego ruchu 
jest John Colier, siwowłosy już starzec, 
peten jednak niespożytej energji i siły, 
nietylko przedsiębiorczy, lecz i wyształ
cony, zwłaszcza w zakresie historii swej 
rasy, znajomości charakteru i możliwoś
ci rozwoju swych współziomków. Od 
kilkunastu lat pracuje on nieustannie nad 
zagadnieniem p rzebudowy duchowej 
swych braci, a dzielnie mu w trm poma 

ga jego małżonka, która - rzecz zna
mienna i charakterystyczna jest irland
ką, a więc przedstawicielką rasy białej. 

W chwili obecnej żyje w Stanach Zie 
dnoczonych 240 tysięcy indian ,,pod opie 
ką państwa". Jak ta opieka wygląda w 
rzeczywistości, wiemy nie od dziś. 
Świadczą o tern najlepiej cyfry statys
tyczne. Tak nprz. mniej więcej 50 lat te
mu, ściślej mówiąc w 1887 roku, indjanie 
posiadali w swem ręku 177 miljonów mor 
gów uprawnej ziemi, podczas gdy obec
nie w ,ich posiadaniu znajduje się zaled
wie 40 mi!jonów morgów, z czego poło
wa na pustkqwiach. Równocześnie ci sa
mi amerykanie, którzy tak bardzo ujmu
ją się krzywdy mniejszości narodowych 
poza granicami swego państwa, prześla· 
dują uparcie. i systematycznie Język po
szczególnych plemion indyjsklch. 

Nic więc dziwnego, że pierwszym 
postulatem Jbhna Coliera jest uzyskanie 
dla swych współziomków prawa odku
pu ziemi, co ze względu na wielką za
możność niektórych szczepów indyj-
5kich, jest realne i możliwe. Dalej doma
ga się on autonomii. Zdaniem jego ple
miona indyjskie powinny się zorganizo
wać niejako w samodzielne państewka 
pod władzą własnych gubernatorów. 

Pa6stewka te bylyby oczywiście jaknaj- powstawają cate osiedla i miasta. plano
ściślei ze sobą związane i współżyłyby wane i budowane przez architektów-in
w zgodzie z pozostałą ludnością stanów. dian, za pieniądze wyłącznie indyjskie. 

Dziatalno.ść Colicra przejawia się do- W chwili obecnej niepodobna je„zcze 
tychczas priedewszystkiem wśród je~o przewidzieć, czy śmiały reformator o
własnego plemienia indjan Navajos. za- siągnie cele, które sobie wyznaczył, czy 
mieszkałych w stanach Nevada i Arkan- znajdzie godnych siebie następców w 
sa~. Pod wptywem haset głoszonych Zjednocznoym grozi w przyszłości gfrr 
przez swego przywódcę indjanie w tym dalszej pracy. Być może ;ednak, że Sta
okręgu Jllasowo kształcą się, głównie w nom Zjednoczonym grozi w przysz-lości 
kierunku prakty znym. Wielu już jest · jeszcze jeden kfopot: „kłopot indyjski", 
pomiędzy nimi zdolnych inżynierów, I a kto nawet wie, czy nie prawdziwe 
techników i lekarzy. W ostatnich czasr..ch' „inclviskie niebezpieczeń~two". 
„••••••••• ..... ....-.••••t•o.o••••••••••••••••••••••••„••••••• 

Popularna postać w czarnej pelerynie 
Smierć „króla bukinistów" paryskich 

Ktokohviek byt w Paryżu i prze cha-' modne wii;rsze i piosenki, które śpie
dzął się wzdłuż wybrzeży nad Sekwa- wał cały wesoły Paryż. W końcu po
ną, musiał niewątpliwie natknać się na rzucił karierę literacką l zoatał„. buki· 
oryginalae kramy z książkami, umiesz· nlstą. 
czonemi na kamiennvch balustradach. Od 36 lat pozostał Bonnard wierny 
Są to stynne kramv „bukinistów", o któ swemu zawodowi. Wszyscv orzecho
rych tylokrotnie wspominał znakomity dzący obok jego kramu widzieli go co· 
pisarzfrancuski Anatot France. sam gor dziennie siedzącego spokojnie na krze
tiwy, codzienny kliient tYcll oryginał- selku przed swą drewniana skrzynią z 
nych kupców. · • książkami i zagtębione.~w w lekturze.-

Anatol France, jak wielu wvbitnych Ale Marcel byt bardzo uważnvm obser
ludzi, przed nim i po nim, soedzał całe watorem zycia paryskiego. Każdego ro
godziny na WYfzukiwaniu w kramach ku ogłaszał nową powieść, o oo wojnie 
bukinistów tllk zw. „białvch kruków", wydal drukiem parę tomów swoich ar· 
rzadki i trudnych do zdobvcia egzem- cyciekawvch wspomnień p. tvt. .,Parnię 
plarzy pierwszych wvdań różnych pi· tnlk bukinisty", które rozsławiłv imię je 
sarzy franc-uskich. Prócz książek można go po catej Francji. 
w tych kramach znaleźć ciekawe szty- Każdy, kto go raz widzial. musial za
chy, miniatury, stare kalendarze i róż- pamii~tać oryginalną jego postać. otulo· 
ne osobliwe druki. Są one prawdziwą ną w szeroką czarną pelerynę, w czar· 
kopalnią dla kolekcfonerów. i bibljofi- nym kapeluszu z szerokiemi kresami na 
16w. głowie, zasunie-tym głęboko no oczy i 

Ostatnio zmarł „kr.ól bukinistów„ pa· siwe włosy. 
ryskich, 76-letnł Marcel Bonnard. Była! Bonnard padl ofiarą swole~p zawo· 
to posfać bardzo oryginalna. Przed stu du. Niedawno przeziębił sie na wvbrze
laty matka jego, piękna i mtoda angiel- żu. Z ·choroby, która go potem orzyku
ka, która co rok pdzvjeżdżala do Pran- ta do łóżka. nie wrócił iuż do swoich 
cji, poślubila tu ojca Bonnarda. Najmlod starych ulubionych książek. z którymi 
szv jej syn, Marcel. próbował najpierw przepędził całe życie. .• 
swych sił w dżlennikarstwie. pisywał 

Nie wolno pluć ••• na odległość 
Surowy regulamin zabaw ludowych w rtowym Jorku 

,,CZYTELNIK 55 BAPE" W LODZI. ~·cale 
nie dziwiłabym się, gdyby znaJe>ma Pana, maiąc 
do wyboru pomiędzy Panem, a Jego rywalem, 
wybrała tamtego. życie z takim szaleńcem, jak 
Pan, mogłoby mieć opłakane skutki. Co t„ za 
chorobliwa I zwierzęca zadrość, która sprowadza 
aż mordercze myśli, w stosunku do kobiety, <lo 
którel Pan nie ma :iadnych praw, która jest zale
dwie Pana koleżanką biurową. Niech Pan sam 
zastanowi się nad tem, o czem Pan myśli, a na· 
pewno zarumieni się Pan ze. „ wstydu. Niech 
Pan sobie wyobrazi, ie istnieją w Pana życiu 
dwie kobiety z których jedną obdarza Pan sym
patią, podczas gdy ta druga jest dla Pana tylko 
miła, Ni stąd ni zowąd ta miła nagle rości ~o
bie prawa do Pana, Jeg~ przyszłości, Jego uczuć, 
tylko dlatego, ie Pana kocha. A Pan tymcz11-
sem kocha tamtą. Ktoś przecież musi zrezygno
wać ze swego szczęścia na rzecz drugiej osoby, 
Jeżeli się kogoś kocha naprawdę, to mu się ży

czy wszystkiego najlepszego, ale już bynajmniej 
nie„ śmierci. Drogi chłopcze, co tei Pau wy
pra~a?.„ Niechże się Pan zastanowi rown:inic 
nad tem wszystkiem i raz jeszcze do mnie napi
SZll.< 

Odbywali k~rę 
w „zastępstwiE11 prawdzh.vych 

skazańtów 
Sąd w Strassburgu skazał na tydzień 

więzienia dwuch restauratorów, za. to. 
że samodzielnie przedłużali godziny wy
szynku napojów wyskokowych. Jednak
że pomysłowi oberzyści wynajęli sobie 
dwuch zastępców, którzy za umiarkowa 
ne wynagrodzenie zgodzili się odegrtić 
rolę więźniów. 

Dobrowolni więźniowie stawili się \l,t 

W Nowym Jorku rozpoczął się se- Regulamin balowy zabrania sprze- oznaczonym dniu w więzieniu i zamkni;:; 
zon festynów ogrodowych urządzanych daży napojów wyskokowych. Nie wo!- to ich zamiast skazanych. Jednakże wia
w parkach miejskich przez magistrat. no również urządzać zawodów sporto- domość o figlu sprytnych restauratorów 

W zeszłym · roku podobne imprezy wych w rodzaju rekordowego plucia rozeszta się szybko pe mieście i doszła 
przyniosły znaczny dochód, ponieważ pestek bani na odległość. Mężczyźni do uszu policji. 
wz:ięlo w nich udział około stu tysięcy I mogą. zdejmow.ać dC' .tańca ~apelusze, . !'li~b~wem w. oJ:u restaup1cj~ch zja
osob. ale me wolno 1m zdeJmowac maryna- wili się zandar1111 . 1 aresztowali wtaści-

Powodzenfe zabaw zesztorocznych . rek. W ten sposób magistrat nowojor-l cieli, zaś dobrowolni więźniowie pozo
zachęciło magistrat nowojorski do zorj ski chce połączyć elegancję z wy~odą. stali w areszcie, tym razem pod wla-
ganizowania balów letnich również i w I tle. _ ściwem nazwiskiem. 
tym sezonie. · 
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UWAG~~;~A;~~ska Robotnice. nf e. bądą rewidowane w labrykacfil 
elektryfikuje Si~ Skargi kobiet, zatrudnionych w 11rzedsiębiorstwach przemyslo-

\. Polska obfituje w ~wałtowne, kaipryś· wych. - Zarządzenia łódzkiego inspektoratu pracy 
ne rzeki, wyrządzające r·ok rocznie w 1• ód , . •• p ł d • t i ·d 
czasie wio1sennego przyboru wód nieobli 1 . . L ź, 4 wrzesma. galante~u i ~oronek. . racy w Jo z1 wystosowa o smo o 
czalne straty. Intensywnie podjęta regu-1 (v) Donos1liśmy swego czasu o akcji, . Pomewaz ~yrabia~e tam artyk~ty1 zarządll Wi.dzewskiej Manufaktury, do 
lacja tych rzek, a w dalszym etapie, bu·' ws~.częt~j przez robotnice tódzkie, a Jak np. ~rnron~1 da~zą się l~two ~~nie.se działu · konfekcji, gdzie zatrudnionych 
dowa za.-po-r i tam, ni~tylko z.apobi~ga ! zm1erzaJą~ej . d~ z~1iesienia u?ak~rzaią- i p~zct meuczc!we Jed~ostk1, rew1zJa, l~- jest kilkaset kobiet, z zakazem orzepro
katastrofie ewentualne1 powodz1, ale 1ed cych rew1zyi, Jakie odbywaJa się we kim podlegał~ rob.otmce. był~ formałme wadzania rewizji robotnic. 
noc.z:śnie stwarza nowe potężne źródło 1 wszystkich niemal fabrykach po 'pracy. pasem ud~ęk1~ ktorą nad~m1ar trzeba Robotnica ma prawo nłe oozwollć 
tan1e1 ener~ji elektrycznej. Jako przy· R h t . ,. l'ł . . . . d k było codz1enme przechodzić. Rzecz zro się rewidować, zaś firma nie może te• 
kład, służyć może rozpo·częta w tym. ro- ~ 0 n.icet za 1 Y s~ęktÓe re;rizia . ~konK zumiala, że 'taka dokładna rewizja, prze go od· nici wYmagać pod grotba sankcji 
ku budo1wa zapory n~ Dunajcu pod Ro1z· w na Jes .' w me ryc WVPd . a~ prowadzana nawet przez kilka rewiden karnYch. 
no1wem, która dostarczy ener~ji elektrv-1 przez męzczyzn, a nawe.t tam, g zie 0 tek, przeciągała się i opóźniała wviśde Ażeby się ustrzec przed stratami, Ja· 
cz.nej, dzięki umiejętnemu wykorzystaniu I ~ony~a?e są przez ko~iety, pr~cor1~- rot otni~ z fąbryki nieraz i o godzinę. kie mog,l spowodować jednostki nie-
31-mdrorwe~o spadku wody. . e ~~rnzane są na upo orzema 1 z os J- Inspektorat Pracy, stwierdziwszy, że uczciwe, firma może powiekszvć licz-

w d ' cl ' . 1 kt f' 1- " k ' ' WOSCI. . 1 . b t . t b Ó l d ' t . • z1.e z.1me e e · rv .11Kaict1 ra1u, me · zaza ema ro o me są s uszne. przyczem ę kontroler w, wzg ę me za ozyc S.lle 
zmiernie p.ożvte·cz.ną jest akcja Między- Te ~kargi iódzkich robotnic wywo- rewizja nie jest przewidziana w usta- cjalny system kontroli, którvbv jednak 
komunalnego Związ<k.u Elektryfikacyjne· i łaty słuszny od.dźwięk. Zarzadzone z.o- wodawstwie pracy, ani w żadnvch prze· wykluczał konieczność rewizii osobi· 
go, który postawił sobie za zadanie elek· sb!·:'> specjalne dochodzenie. orzyczem, pisach 1~akazał zniesienie rewizii robot· stej. 
t•rvfiikację naszych wsi i miasteczek. -1 zbadano wiele. robotnic w charakterze j ników w tych fabrykach. w kłórvch do- w najhUiszym czasie podobne pisma 
Witym ceitu rok roicznie elektryfikuje ~~ę , świadków. Okazało się, że naibardziei konywana je~t ona w sposób orzykry ł sllierowane z<>staną również i dO tnnYch 
pio kilka powiatów. Oczywiście, pierw· I przykra i najbardziej drobiazirowa re- 1 wywołujący żale i skargi robotnic. fabryk. · · 
sze otrzymują .elektryczność te wsie i wizja przeprowadzana fest w fabrykach -V.I dniu wczorajszym Insoektorat 

~2:~~~*·=~;.t:1~i!: 1 Dkrada11· leln1·ko'w · W1~s'n·1owe1· Górze 
tryHkitcFi w taikiim wyipaidku ieist i ła.trw~ei · . n il 
sze i nmieii kosztowne. v ' • 

Jako wspaniały przyiktaid, obrazuią~y 1.1rwawa awantura na ulicy Tokarzewskiego. - Jak pQ· 
i~ wielkie . . dobrodziejstwa sp.~ywaja, na lic1·a zlikwidowała groźną bandę w. łam". wacz-v 
wieś, które1 dostaricz:ono energ11 elektry· . . "' . "' . . 
cznej, słu.żyć może wieś Kompina, poło-I L6dź, 4 w:ześnfa. I Dzięki przypadkowi jednak natrnfio· j nia·ch k11.ku osób, zamieszkałych w dOimu 
fona niedaleko Łowicza i konystająca w I Pow1afowa Komenda w Łodzi z;twia· no na ślad bandy złodziejskiej. Na ulicy · przy u1icy Tokarzewskiego 35 znalazły 

·całei pełni z dobro.czynny·ch siił elektryciZ dorniona została, że od pewnego -. .czasu Tokarzewskiego . powstała tl·OW3.żna ! się dobrze ukryte p:-zedmfoty, poch::;iidzą 
nio§oi. na Wiśn.iowe.j Górze i w oko1liocy d.okony awantura, w czasie której kilka 01sób nd t ce z krad;:.ieży na Wiśniowej Górze. Ca 

ryrpO!WO łOtWick.ie chafy, nfozem . na· wa1n.e były większe kqi.dzieże. Docho.- 11i1osło rany. I łą · bandę zaare·s,ztowa.no.. 1W. ikhd niei 
pOlzór nie zc1ira1dzaiją, że Wlllętua ich miast dzenic i wywiady policji nie dawały po- Nie ob0szło się bez interwencji pali- 1 wchodzą: Adam Henrykowski (Dwor
kopcących naftowych lampek, lub chy· c.zątkowo . żadnych rezultatów. Dopiero cji, mimo, iż uczestnicy bójki pragnęli ska .69/71), wicloikrotnie karanv fałszerz 
botli'Wych płomyków · świec, oświetlone one~dai, po nowem włamaniu do miesz- beiz udziału policji za.łatwić swe pora~ I i -zło·dz.iej, syn je~o, Bolesław (Franci.siz· 
są farzącem światłem elektrycznych ża· 1 kainia · Chełmiński.ego, któremu skra<lzio· chunki. Okazało sie. że awanturnikami 'i· kańska 104), małż. Stanisław i Marja 
r6wek. no . hizuterję warto~ci 7.000 zło.tych byli znani wydziałowi śledc7.emu osob· Siuda (Tokarzewsk,ieJ!o 35), Zy$!munt 

Wieś iKo.mpina <:z.er.pie swą energję z stwierdzono, że ślady prowadza do Lo~ nicy. Po nitce clo kłębka - stwierdzo- j Radwański (To1karzewskiej;!o 23) rJnz 
~lektr<YWIIlli w Łowi:c·m. Cena prądu wy· j dzi. Poddano obserwacji wszystkie z.na- no, iż cho·dziło o po.dział łupu. I znany policji paser, Kiwa Frajlich, za.m. 
nosi 48. gr. za Jeden kilowat„J!odzinę. ne melillly podmiejskie. Zarządzono rewizje: W mie1szka· przy ul. Marynarskiej 41. 

Pra.oc.01W1ity i mądry lud łowicki, umie Wszystkkh um.ieszczooo w areszcie 
w całej pełni wykorzy9łać dobrodziej· . • . „ • • przy v.ryd,ziale śledczym. 
stwa genjalnego wynalazku Edisona • ...:... Portierzy ,,,.bryczn~ dnm~n21~ SIB Po1szikodorwani łodzian.ie z Wiśniowej 
Swia:tł.~ ele~rtiryCZ1I1e służy. miesi~kańcom g ~ ~ . U~ p &ą . Gó:y, obliczający straty. na pr~eszło 20 
Eomrp.1ny metvllko do o§w~etlainia zdoą-: . , ~, I s . . . unk - _._. , . · 'la '"' t1s1ęcy złotych, otrzyma1ą spowrotem w 
nych w banvtne wvc.ina,nki śc.ian ich do- ...,o ep zen1a war OW p.-aCY I P Cy lwiej części s.kradzione im przedmioty. 
mosliW, ale }e$'l zaraizeim motorem ioh 1, i.> ,i • • . .Lódź, 4 września. portier6w, którzy pracują DO 16 godzin Włamywacze ci byli w swoim czasie 
młockami. I (k) Portierzy, pracujący w lódzkich i zarabiają o wiele mnie). niż zaznaczo· znany;ni na terenie woiewó<lztwa łódz· 

A jak wiełe .zysiKuią na fom, niechaj zakładach przemysłowych Dodejmują no w umowie. kiego fałszerzami pieniędzy. Posiadali 
za§wiadczą na.isitępU:jące cyfry: młocka!['· I na szeroką skalę zakrojona akcję, ce- Poz:l ten; związki zawodowe zwró- oni znakomicie zor,l!a!l!zowaną fa?ryczkę 
nia porus.zaina eletkt.ryczinością, _ ~łóci 3 I Iem polepszenia warunków pracv i pła- cą się w naipliiszym cza.~ie do ogółu przy ~~· Tokarze~sk1~go 3~, ~d.z1e „wy• 
koipy zboza na godzw.ę, wv:maga1ąc ob· cy. -· . przemystowcow i mspekcn oracy w rabial, monety ~. 5 1 1o~c1ozłotowe. 
słu.l!i tylko jedneJ.!o człowieka. Koirzec Przedewszystkiem postanowili oni sprawi•3 za\varcia umowy również i dla 
omł·otu kosztuie 9 gr. Tymcza1sem normal wystąpić o uregulOwanie warunków portierów·. zatrudnionych w innvch ga- W· 
ni.e po wis1i:ach, używ~ne młockarnie, wy pracy i płac w zakładach orzemysłu łęziach przemysłu, gdzie dotvchczas są iece przedwyborcze 

w Łodzi maga.ją 4-.oh k.Oł1lli i obsługł kUkiu~dzi. - włókienniczego. umowy indywidualne barcizo niewygo-
A ludziOilll t'"°1 p.ładć triz.eba za piracę W umowie zbiorowel z roku 1933 dne dia portierów. 
przy omło'Cie 2 zł. did.en.nd·e plus cało- pov;ieclziano. że portier fabrvczny mo- W najbliższych dniach odbedzie · się Lódź, 4 września. 
dzie!lille utrzvmain&e. N1e trz~b'a dodawać 1 że pracować maksimum 12 J?'Odzin dzien zebranie kilku tysięcy port.ierów, któ- W Łodzi w dalszym ciągu odbywają 
· kł • ł k • • t • J • bl · · i d • h t d i d 1 się zebranitl ; rud wyborcze, przyczem, ze praca zwy e1 m oc ami 1es o Wle e 

1 
me a zaro ~1 Jego o gran czo no o z1. rzy uc wa ą o pow e nie rezo ucje ce- . d 

mniej ~dajna, niż p~a.ca młockarni, po- 43 do 47. Tymczasell! do zwiazków za~ I !em przedstawienia ich zainteres~wa- m1!110 . :ii l?:'\\.~z~dnic~, .ilość 0zebrta~ bty: 
ruszane1 elektrycznosc1ą. wcdcwych nap!ywa1ą masowo skargi nym czynnikom. • na~m,n1e~ s1~ .•. ie zmmeisza. sta .m Y 

W 1 · du · · 'l · d . dzien przed.,.-ycorczy rozpoczął się pod 

s~.o~~t~:~:aln
1

oścl:~~~~~~~Te d~ Zatarg w w1·dzewsk1"'ei ~:1nufakturze'' l~~~~~~mf.or.i~zkowego zainteresowania 
podnie:s1ema właisnem1 sdalllil 1 właisną tł J 111 U l l M . .· . . · 
praicą k'ulturralnego poZ/iomu k'.raju i tuła1 · _ _ _ _ · .. aistro"W ·e_ fabryczm, ~~ odbyteip. o-
zdaje swói e1J!zami:n. . . PrasowacZl\i• arozq slfro•h•em sta;mo zeb.r .„.n,m;„~OS~~now1l~ poprzec de-

Jes.zcze k~lka lat temu za:stanawia,liś· r Lódź, 4 września. do kierownictwa firmy, domaizaJąc się legató~ P!a:< "' 11;cze1 Łodzi. . . 
my s0ię nad różnemi piroąektami zeleiktry· (k) W zakładach „Widzewskiej Ma· poclwyższe;Iia stawek. Wl?knlarzc _lod·zcy odbyh v.:czoraJ 
fikowainia Po1ls.ki obcemi rękoma. Pam~ę nufakturv" zatrudnionych j.est pewna Firma na żądanie to odpowiedziała Kebr~me, . 11 ~1 SK'.gremU1ł{zelawiaf pp. 
tamy, ile hała1Su wywołał t. zw. „prioje.Kt liczba pracowniczek, które w myśl u- odmownie, wobec czego wvbuchl za- rz.:ynordeK. ! 0 ~ na. det w~ ~n~ g obsot
Hanimana",· angielskies!o finansisty, mowy zarabiają do 15 ztotvch tygc'd- targ. v.:ac s? 1 ar 1. • 1 ~ ~a prze. s ~w1c 1 ~11 ro o -
współprncuiące_l!o z nie.miięckim przemy· niowo. \V związku z tern w dniu wczoraj- rików. \ Pu,'i ~ \Vaszk1ew1cza, J.ako czo
słeDI. Na. zasaidz:ie te.~ ,,.r~1iektu, obcy Ostatnfo firma uruchomila nowy szym w inspekcji pracy odbvta się kon d~'fuergo an~~:„ at~ ?raz poprz.ec ka~d~
kap1tał. m.tał zelektryf1k~wac całe Pod- dziar, a mianowicie prainię, dokąd, prze ferencj;1, na której przedstawiciele Zw. Y pp. ' ·' m\ srnwskiego 1 AlgaJe~a. 
kart>acte: Z;ezygn.ow~hśmv . ~ówczais z niesiono część pracowni9zek. zgtosm żądanie podwyższenia praso-
tych prn1ektow, ~tore na dłittg1~ la.ta. 01~: Pntsowanie bielizny na mokro jest I wa cz kom stawek o 60 oroc. 
dałyby na~- w „niie~o·lę eleiktryfllkacy1ną daleko uciążl,iwsze, niż na .sucho,. wo- Konferencja n_ie dafa iednak rezul-

Zaczęhsmy sami, z małemt, ale włas· bee czego 11rasowaczki zwrociłv się za ta!u. Prasowaczki .grożą straikiem, o ile 
nemi kapitała~, a ie nauczyliśmy_ się pośrędnictwem Związku zawodowego I żądania ich nie zostaną uwzgJędnione. 

· pracować wytrwa;le - śmiało zmier::&a.my 

ku zele~fryfikowandltl wsi i miast. Kabe •. 11\wantura w domu przy ul. Traugutta 14 
KONKURS ORKIESTR PODWóRZOWYCH. l!lriterwencja -policji naskutek głośnych 

W d,niu 15 września odibędzie się w patltu He- audycyj radjOWYCh W nocy 
lenowsikim wieLki ostaieczny. konkurs or1kiestr l , . . . , , , ... 
po.dwórzowych z całej Polski. Ł6dz, 3 wrzesma. Interwen.cia l•Ch me odmosła zadnego 

Pozar w fabryce 
· Łódź, 4 września. 

(gr) W swrpJ.rni i skrĘ.calni J. Topol
skiego przy ul. Leszno 10 wybuchł po
żar. W budyr•ku murowanym w oficy
nie, gdzie m : cszctą się szarpacze, zapa· 
lił się towar na maszynie. 

· Na ratunek przybyly <l!wa oddziały 
straży pożarnej. Po upływie godziny o
giei1 zlokalizo-.vano. Straty są dość po· 
ważne. 

Z uwagi na kolosalne powodzenie, fa1kiem {k). - Terenem niezwykłej awantury rezultatu. Kilku lokatorów chciało siłą Pożar w 1huc11l od iskry przez tarcie 
i·ożysku. cie.szył.„ si·~ przedikon~wrs ~11kiestr w ot,r~zi~ był wczo:rai dom przy u:l. Tiraul!utta 14. wtargnąć do mieszkania, skąd wybiega- W 

„T·~voh eist. rzeczą ni.ewąiJphwą że dizies1itb!c1 Okołio lliodz. 11-ei wiiec·zór kiLkunaistu lo· ły na podwórze donośne tony 1'e. dnak 1'e 
tvs1ęcy fodz1an zaiJełmą pank H'elen6w w dniu , 1r1 b d ił k ki d b d • • ' Z h bÓ • 
15 b m · koaforow z u z V ze snu rzy , o ywa en z ruch powstrzymał tch w tym za· amac · Samo .~CZY 

Do ;statecznego konkursu stają m. in. wyrót· jące się z 'mieszkania, zajmowanego miarze i sam pobie.j!ł do VII kom.isarjatu, 16-letni·ej· . dzi.· l!!lwczuny 
ni one na osfatnim prze.d1kónkursie orkiestry: - przez krawca Raweta na pierwszem pię skąd sprowadził policjanta. ~ ~ y 
„Zes.pół ło~ian", „Dziesb;tka ł6dz.ka" i ~esp6ł trze. · Gdy przedstawfoiel władzy przybył na Lódź, 4 września. 
,,SyKlweskter · k" 1 cL 6 

oh db d . . Ja.li się 01kaza:ło, w mieszkaniu fom miejsce była <ło~i.n.a 12 w nocy. Pooie· (<ł ) W k · d · on urs or· 1esor po :w rzowy o . ę zie 111ę , , . d . -..J • . . • d' F.ł d I , , ł "'T - m1esz anm ro z1ców przy 
w ramach zabawy, organizowanej IJlrzez Rodzinę ~itmo ~eczorine1 go ztny . n.i:\.':S~·awiono r~· waz ra ·JO gra o "'!. ,a s:zy~ et~gu spt~a ul. Radomskiej 9 tar~nęła się na żyde 
Po.licyjną i będzie jedną z największych al1raik- ~l?· kt?re podawało prze1?1e~ meczu p1ę on, protokuł. własc1c1el<>Wl mtesz~ani:r, 16-letnia Helena Woinówna. Napiła się 
cy1 teJ zabawy, . . sciarsk1e._1!0 w Warszawie. Lokatorzy I ktory zo•starue ukarany za zakłocame dużej ilości jodyny. Dyżurny Je·~rnrz po-

t 
DalszekzenJspoł'l'., pra,gnhące ~zi.ąćgłud.ziaćł wp·ostrta oburzyli się, że radjo gra przy otwartych j spoko.ju nocnego wysoka grzywna lub lóofowia mieiskfo<ło · przepłukał· clespe 

ecznym .o · m1rs1e _ zec cą się z asza 10 - kn h , al' ł • • • 1 • k t t od • ' · "" . „ ' • i; • • 

'-iowska 93, m. 4 w godz. 6-8 wiec:T., o. ac 1 ;~ezw t w a~c1c1,e .a ll!I<:sz a- ~resz em yg wowym. . ratce zołądek 1 w stame b. oslabi:mym 
nia, aby sctszył przynaJJDDleJ i!łosnik. pozo,staw.i:ł .J<\ pod _ opiek, rod;iiny„ 

r 
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PROGRAM ROZGł.OśNI l.óDZKIEJ 

POLSKIEGO RADJA. 
śRODA, dnia 4-~o września. 

12.03: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał z Kra· 
k
12

owa. 12.03 - 12.15: Dziennik południowy . 
. 15-12 30: „Odplamianie odziety" - odczyt 

wy~łosi Żofja Nowa:kówna. 12.30-13.25: Koncerl 
o!'lk1esiry Tadeusza Seredyńskiego (Tnnsmisj:i 
ze Lwowa). 13.25-13.30: Chwilka dla kobiet. 
13,30-14,30: Piosenki żołnierskie i ludowe (pły· 

ty]. 14.30-15.12: Przerwa. 
15.12-15.15 Przegląd giełdowy łódzkL 
15.15-15.25. Pr~eg!ą,d giełdowy warszawski. -
15,25-15.30. Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.30-1?.oo: Muzyka taneczna w wyk, Małej 

Orkiestry P, R pod dyr. Z. Górzyńskiego i 
Olga Kamieńska (piosenki), 

16.00-)6.f<J: „Zagadki muzyczne - audycja dla 
· dz1ec1 starszych (tr, ze Lwowa), 
16.20-16.45: D_ c. muzyiki tanecznej w wykona· 

niu Małej 01'1kiestry P. R. 
16.45-17.()(): Pogadanka o muzyce. 
17.00-17.15: ,,Rzeka z piasku" - reportat He

leny Boguszewskiej i J, Konarskiego, 
17.15-17.50: „W muzykalnym domu" - audycja 

muzyczna w oprac. Ta,d, Sygietyl'l.slciego. 
17.S0-18.QO: $wiat się śmieie-przeg!B,d humoru, 
18.00-18.20: Koncert kameral'!y - transmisja 

z Krakowa, W programie: Kwintet Bocche· 
rini'ego C-dur na dwoje skirzy.piec, altówkę 
i dwie wiolonczele. 

18.30--18.45: ,,Jak płoną fab~?" - felieton, 
wygłosi int Feferman. 

19.l0-19.20. Zapowiedź programu na dzied na· 
stę.pny. 

19.20-19.35, Koncert reklamowy, 
19,35-19.40, Wiadomofoi spMtowe lCYkaine-
19.40-19.50, Wiadomości sportowe ogólne, 
19.~20.9!': „Samoloty i ludzie". - ,,Z kabiny 

pilota - reportaż int. J. Rzewnickiego. 
20.00-20_45: Piosenki w wykonaniu Janusza Po· 

pławskiego przeplatane płytami. 
20.45-20.55: Dziennik wiec:>.0rny_ 
20,55-21.00. „Obrazki z Polski współczesnej". 
21.00--21.35: I-sza audycja z cvklu „Twórczość 

Fr. Chopina" w wy.k. Zofii Rabcewiczowej
objaśnienia prof. Z Jachimeckiego. 

21.35-21.50: Kwadrans poezji - zapomniany 
poeta Zahradni:k. 

21+22.00: „„Zdobycze medycyny" - „Co to 
1est rak - poga.dankę wygłosi dr. Józef 
Laskowski 

;?2,00-23,0(): K'.once!'lf muzyki klasycznej w wyk. 

!986 Nr. M 

Zatargi w przemyśle włókienniczym 
na tle niehonorowania umowy zbiorowej. Tr%y 

konferencje w inspektoracie pracy 
Lódt, 4 września. gowei inspekcji pracy, która celem zli-1 wać stawki , 

(k) W łódzkim przemvśle włókien- kwidcwania zatargu wyznaczvła kon-' Pozatem w dniu wczora.i'szvm odbv-
niczvm doszło do . szeregu zatargów ·ferencję, na nadchodzący czwartek. l 1::t się w Inspektoracie Pracv konferen
wskutek niehonorowania umowv zbio- Drugi strajk wybuch! one~daj w ::ja, dotycząc::. zatargu w fabrvce wY· 
rowej. Szczególnie ostry zatarg wy- tkalni mechanicznej Danzigera orzv ul. robów jedwabnych Szapowała orzy ul. 
buchł w firmie ,,Lauenber2 i Hajkin" Piotrkowskiej 104. Kilińskiego 232. 
{ul. Srebrzyńska 42), gdzie w dniu wczo Delegaci lwiązku Zawodoweiz:o, któ
rajszym przeszło 100 robotników po- rzy udali się na teren fabrvcznv stwier
rzuciło pracę. dzili, ie różnice do stawek wvnoszą 

Przed trzcmai miesiącami firma ta przeszło 50 proc., wobec czel?'o we
zobowiązata się, ie wypłaci robotni- zwali wlacicieli firmy do wvołacenia 
kom różnice do stawek za okres 9-ciu robotnikom należności za sześć tygo
miesięcy, jednak zobowiązania swego dni wstecz. 
nie spełniła, oświadczając, ie może tylko Na wczorajszej konferencil zatarg 
częściowo uregulować należności ro- zostat zlikwidowany, gdvi firma zgo-

botnLl{ów. dzif a · się wypłacić każdemu z robotni-
Powiadomiony o strajku Zwiazek Za ków po 50 zł. tytułem różnic cio sta

wodowv .• Pr::tca" zwrócił sie do okrę- \vek oraz zobowiązała sie wvregulo-

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• ••••••• 
Przykre przeżycie detektywa 

ToJemniccw mołomiosiec:zhowej willi 

'A' firmie tej wszyscv tkacze praco
wali na akord, jednakże w dniach, w 
których nic wyrobili przepisanej ilości 
towaru płacono im dniówki. co uszczu
plało zarobki robotników o kilkadzie
siąt procent. 

N2, wczorajszej konferencii. zwoła
nej wskutek interwencji Zwiazku Kla
sowego, osi;i,gnięto porozumienie: fir
ma zobowiązała się płacić stawki akor
dowe wynoszące zt. 7,12 dziennie. 

4 WRZESIEJQ' 1935 r. 

Obecnie, w dobie kryzysu, prywat-J mowi Bradford, detektywowi prywat
nym detektywom nieszczególnie sie po-1 nemu, zwłaszcza po jego bardzo smut
wodzi. Klijentela woli zwracać się do nej przygodzie w automobilu, kiedy to 
policji państwowej, co nic nie kosztuje, wbrew .swej woli i chęci musiał zaqawić Najwcześniejsze godziny iJoranne przyniosą 

miły i wesoły nastrój i nadaj'.ł się do starania 
a jest tak samo mniej więcej skuteczne. się w lo~nika - bez spadochronu, robiąc się 0 zarobek oraz do kupna i sprz'Cdaży domów 

Nieszczególnie powodziło się Anzel- z winy samochodu wspaniały tuk w po- i gruntów. Kolo godz. 10-ej nie należy wyruszać 

Delegacia woźniców 
w urzędzie wojewódzkim 

Łódź, 4 września. 
(k) Donieśliśmy już o uchwale łódz

kich stangretów i woźniców. którzy po 

wietrzu, wskutek czego leżał czas jakiś w podróż morską ani załatwiać spraw, wymaga-
• · 1 k' · óź iących szybkiego zakończenia. Od ll'Odz. Il-ei 

na zyznym, ang1e S Im gruncie, a P - do godz. 13-ei narażeni jesteśmy na wieksze f.tra-
niej całe cztery tygodnie w szpitalu. ty materialne oraz nieporozumienia z osobami 

Jak detektyw - pechowiec nawiązał pici odmiennej. Po godz. 13·t:i sytuacja stop
kontakt z tajemniczą, małomiasteczko- niowo się polepsza. Działają pomyślne wi;lywy 
wą willą i co z tego następni'e wyni'klo, dla nowych poczynań i interesów pieniężnych. 

Kolo godz. 15-ei z powodzeniem może .ny ~ta-

ocltlestry pod dyr O. Straszyńskiego z udz. 
Jana Rakowskiego (viola d'amore). stanowili wszcząć akcie celem zawar-

23.00-23.0~: \!iado~ok_i meteorologiczne dla 1 cia umowy zbiorowej i powołania spe-

dowiemy się z Nr. 117 „Co Tydzień Po- rać się o poparcie i protekcję osób na wybitnych 
wieść", gdzie - poza całością powieści stanowiskach. Międ_zy godz. 1[1-tą a godz. 18-tą 
p. t Kobieta która zabiła" znai'dziemy należy 'Yystr~eg~ć się osó~, ktore nam są _wrogo 

komunikac11 lotn1cze1. · 1 · 1 • „ k l'f'k · · dl · 
23.()5-23.3(): Muzyka taneczna z płyt CJe neJ KOffilSll wa I l acyJneJ a Opl-

· :• . ' ~ usposobione 1 me załatwiać spraw. maJących 
rówmez doskonałą nowelę konkursową związek z morzem i rolnictwem. Nastę.iny ohre~ 
z życia robotniczej Łodzi, rozrywki przyniesie zainteresowanie artystyczne i sprzyja 

• njowania o zdolności powożenia posz-
umysłowe z nagrodami rady pani n~uce .i sztu~e. Godz„ 20-ta nadaj,e ~i~ do za-

AUDYCJE ZAGRANICZNE czegó!nych kandydatów na woźnicę, 
ANGLJA (Reg Proitr.). Koncert symfoniczny. czy stangre.ta. . l · t d ' w1erama związków miłosnych. Po~meisze go-

vy l · · dziny wieczorne przyniosą różne p1zykrości i 

WIEDEN. Wieczór Skriabina. Jak siĘ. dowiedujemy, deJegac.ia stan
~iWfoiXrl .Ji~~~6:1 0~~~ichy, D~r. ~ooper. gretów i woźniców udała sie do naczel
KOENIGSWUST.ERHAUSEN. Muzyka operowa. nik:i spraw społeczno - politvcznych w 
LIPSK. Wieczór melodyj ludowych. urzędzie wojewódzkim, Berkowicza, 

Przykre przeżycie detektywa to ty- rozczarowania w związku z krewnymi i csoba
tuł pierwszego rozdziału powieści Ko„ mi, od których jesteśmy zależni pod jakimkol
bieta, która zabita". " "".iekbądź wzg}ędem. Lepszy n:istrój panuje do
efll•••••••••••••H•••ee„-..... p1ero około polnocy. 

BERLIN_ Koncert orkiestrowy, który oświadczył, ie potraktufe ich po-
MONACHJUM RadJokabaret, 

Dziecko dziś urodzone - wesołe, wrnżłiwe, 
pracowite, nadaje się na stanowiska odpowie
dzialne, wytrwałe, energiczne, .t!T'yslowe, odzna
cza się smakiem artystycznym, w rnło:lości bę
dzie przechodziło ciężkie doświadczenia losu. 

FRANKFURT, Wesoła audycja środowa. stulaty przychylnie i zwoła soecjalną 
konfenrncję w naibltis2 vch dniach. 

'. do siebie i wpił się wargami w jej war· zaskrzypiał klucz, przekręcony dłonią 

Wiecej niż miłość ~~~!~:::::aa I - Napisał specjalnie dla ,Expressu• Andrzej Żaflski -

.! J!i. Reny. I - Chodźmy stąd„. Tu nie jesteśmy - Tylko zachowuj się cicho - ostrze 
· sami! Ktoś nas może zobaczyć i będzie gała Rena Jainusza, ·który zrozumiał, że 
skandal - reafoie dochodziła do kon· znajduje się w willi Grenowei. 
kluzji Rena. - Czy nie jesteśmy sami? - zapytał. 

- Dokąd 7 - zatrzymywał ją rozna· - Prawie sami, bo w willi nie ma ni· 
miętniony mężczyzna. kogo z wyjątkiem służącej, która śpi w 

115 - Zobaczysz - uśmiechnęła się ta· pokoju służbowym za kuchnią. Nikt nam 
iemniczo kobieta. nie przeszkodzi. 

Rena dotknęła znów brzegiem warg 
kieliszka a potem bez ogródek dokoń
czyła: 

- I oto nagle spotkałam pana„. Ser
ce uderzyło mi mocniej. Przyszła mi 
nagle do głowy myśl, że może to z mo
jej strony było wielką omyłką, · iż prze
szłam kiedyś obojętnie około jego wiel
kiej miłości. Bo napewno wówczas, 
przed laty kochał mnie pan mocniej, a
niżeli Władysław„. Czy nie popełniłam 
omyłki, odchodząc wówczas od pana? 
Czy gdybym była pbzostała przy nim, 
dziś, po dziesięciu latach, błąidiziłabym 
samotnie nad brze.giem huczącego mo
rza z wielką pustką w sercu? 

Słowa jej przeszły w cichy szept. 
Wreszcie urwały się. Nad milczeniem 
jej przeleciała fala melodyjnych dźwię
ków orkiestry. 

Janusz milczał. Chwilami zdawało 
mu się, że ma znowu dwadzieścia lat, 
że jest znowu młodym, naiwnym słucha 
czem medycyny, który siedząc w cicheJ 
pustej kawiarence na peryferjach, stu
cha gawędy swojej mitej koleżanki. 

Przez chwilę czuł lekki zawrót g_to
wy, kiedy wąska Jej dlłoń dotknęła się 
nagle jego ręki. 

Odwzajemnił się jej mocnym uści
skiem i nie wypuścił jui więcej z rąk 
tej miękkiej, pachnącej łapki, która o
plotta się dokoła jego palców niby de
likatny powój. 

Kelner przyniósł nową butelkę wina, 
napełnił opróżnione kieliszki i zniknąt 
dyskretnie. Oni zaś pogrążyli się w 
wspomnianiu dawnego - ·a: oczy icb pło 
nęły coraz mocm~.. · · 

Wyszli koto północy, Wysoko na nie - Przecież tu iest nam dobrze - bro Wziąwszy J!o za rękę, przeprowadzi-
bie świecił złocisty księżyć. Po opusto- nił przelotności swojego szczęścia Ja- la przez kilka ciemnych pokoi. Wresz-
szalych ulicach przelatywały cicho tak- nusz. cie, stanąwszy na proJ!u o·statniego, prze 
sówki. - Tam, dokąd pójdziemy będzie jesz kręciła kontakt. 

- Jest jeszcze bardzo wcześnie. cze lepiej - odparła Rena. Jasna fala elektrycznP.do światła za· 
Chodźmy na brzeg morza - zapropo- Wstała pierwsza i pocią~nęła za so· lała pokój 
nowata Rena. bą Raszka. Janusz zmrużył na chwilę oczy, a po· 

· Na promenaidzie pod Kamienną 'Górą Po chwili zatrzymała przeje:źdżając~ tern bystro roz)!lądnął się dokoła. 
było pusto. Rytmicmie pulsowały fale taksówkę i rzuciła szoferowi jakiś a·~res. Znajdował się w urządzonym ze -.sma 
morza, wysrebrzone~o księżycem. ~iatr Samochód pomknął szybko jasno oświe· kiem buduarze, stylizowauy1n na modłę 
przyniósł zdaleka zapachy lip. tlonemi ulicami. japońską. 

Oboie usiedli na ławce. W świetle miJ!ających 1atarń doirzał Po kątach stały niskie K:rzesełka i 
Rena przytuliła się calem ciałem do Janusz mocno fosforyzujące źrenice· Re· szafki z laki. Na ścianach wisiały orygi-

Janusza. ny. Dłoń jej zaciskała się coraz mocniej nalne sztychy, przedstawiające kcloro· 
- Jesł mi h"ochę zimno! - i:zepnęła dookoła jel%o palców. . we ptaki i sady kwitnących wiśni z dy-

drtąc. - Dokąd mnie włeziesz 7 - zapyt.ał 'miącym wulkanem na horyzoncie. 
On objął ją lekko ramieniem. p<>raz drujfi. Na ziemi leżało kilka mat i wschod-
- Czy jest ci dobrze z~ mną? -- spy . -.Miast pytać, cał~j lepiej! - odpo· nich kobierców. · 

tał'!- Rena. . . wta~-z1ała gorąc.o. I śmiał~ ruchem za· - Jakże ci się podoba ten mój iapoi)· 
. Janusz stno1ł do reszty poczucie rzuciła mu ramiona na szv1e. ski pokój? _ zapyt,'!la ~ospodyni. 

chwili. Ujrzał się znowu młodym chłopa· Raszek poczuł znowu na swoich war J t 1 tk 1 d . 1 . 
kiem, siedzącym obok dziewczyny, któ- ~ach smaik jej rozpłomienionych u.st. dosk is hu wszys .-o oar zo hic; rne 1 

rą kochał nad wszystko, aczkolwiek nie Przym.knąws-zy oczy, pocałunkanii, odpo ~nz e . afk-omzuią~I?. cl ze soktą_· d . 
§miał jej nigdy o tem porwiedzieć Więc wiadał na jej namiętne po·całunki. . h byJą 1id pani r>1~u; ora 71 

ja:kto być może, że teraz ta chłodna, pię Wreszcie auto zatrzymało i-ię przed 'k-1~ c ~ .a ~T ą~ a .w ~wor1 eult"Jpdz1· 
kna panna przytula się do niego i natrz~ małą willą, schowaną w oj!rodzie. skotreai S·~ 01 nśa . e hty~: nł e„.„.zn Gycznyc 1 e· 

'ł • ? · T t l ł k b' CYJ - :1 m1ec ne a c;:~ ren:'wa. 
mu m1 ośn1e w oczy - o u - szepnę a o 1eta . p d ; . . . ..t ł 

Odpowiada więc szeptem: Wysiedli z auta. Grenówa wydobyw ko ... ocze~, po ~uv.d·n1dącł gCl~ciowi pu..1e • 

Tak . , d b ! t bk' kl k t ł . f t „ pap1erosam1, 'J a .'.\. 
- 1est nu z tobą 0 , rze szy z ore 1 uczy , o war a nim ur • Al . . 1 • . . . 

W. ' ' t 1 · · · d · kę - e me S7.v.\:oaz1: zaraz Z.'.\rad:n•.ny 1 
- . 'lęc przy u mnie mocme1 o s1e · na to · 

bie: spragniona jestem twojego uścisku Weszli do o)!rodu. · . . 
- prosi kobieta. . Szli pocichu §cieżlią, wzdłuż której . Pocic~u .wysunęł.; r.1~ ~ ~udu~rku a· 

Mocniej zapachniały lipy. Gło§niej czerwieniły słę maki i kwitły niskopien-
1 
zcby po J~kimś c~as1e .w::-o.:1c w 1edwab-

rozszumiały się bryz.~i fal.. Januszowi~ ne róże: Aromat kwiatów n.asyc~ł powie 

1 

nc~, błęktt~em ~1mo~1 
(: wyhah:)\vanem 

krew uderzyła do J!łowy, kiedy uczuł na trze. Willa spoJ!lądała na nich merucho- w zołte kw,aty 1 m:> ·. /!I„ 
swym policzku policzek Reny. I memi oczyma srebrem połyskujących o·. - Czy ci się P•J:lobam? -- zapylała, 

- Pocałuj mnie! - powiedziała usta kien. l kładąc obie ręce na ramionach męż· 
mi przy jego ustach. · Je·sz.cze ki1kanaście . kroków a zna- czyzny. 

~'6v."IC28 OG prsyii~ł ;, mocniej Jetli _się pned drzwiami domostwa. Zn.ów (Dalszy ciąg hitro • 



STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. . - To bardzo ważny szczegół - od- _:._ Pan ~omisarz pozwoli, że sięl ciał i nie mógł się już wydosta·ć z tef 
Hanka f'ronczakówna, mloda, niezwykle uro- parł drugi. - Brody tak łatwo nie zdej- przedstawię.„ Iirabia von Iiorn„. Oto gmatwaniny. 

d7;iwa dziewczyna ie!.t pomyWaczką w nocnym miesz„. Chyba że była przyczepiona.„ moje dokumenty. Przed nim posuwało się n~przód 
lokalu „Albatros", gdzie występuje taJemoi~a Baron odsunął szklankę i rzekł szep- Komisarz przejrzał papiery i za- ' kilku młodzieńców z nartami. 
para tancerzy w maskach - „f)rzegorz I Ju- N I · d · h t ż 
lita". On iest synem kamerdynera, ona _ hra- tern: pytał: ag e Je en z· me przez nieos ro -
blanką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się - Zaczekaj tu na mnie„. Wrócę za - W porządku„. Więc cóż pan hra- ność pchnął drugiego tak silnie, że tam-
potaiemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie chwilę.:. · bia ma nam do powiedzenia?.„ ten nartami wybił wielką szybę w wa-
zwraca na nią uwa~I. Julita została sam::. Trwożnie rozglą - Jadę w · dalszą drogę do Szwaj- gonie. W korytarzu powstał pcpłoch. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tatka pada data się na wszystkie strony. Nie mogła carji... - zaczął baron. - Na jednej ze Nadbiegł zaalarmowany konduktor. 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna t · · · t · k · Ob d · t d · , d · J' · · 
we ·fraku podbiegi do nieruchomo leż<łcei tan- usiedzieć na miejscu. s acyJ - me parnię am Ja się nazywa Y waJ m o z1ency z ązy 1 JUZ w 
cerki, przyłożył ucho do obnażone! pier31 1 0 . Wyszła na peron. Wieść o morder- - w edległości dwuch godzin jazdy od międzyczasie umknąć. Ponieważ Grze 
znajmil, że tancerka nie żyje. Na lei ramie- stwie w pociągu wstrząsnęła głębokó Wiednia wpadło do mego przedziału gorz schodził w tej chwili ze stopni; 
niu. widnia! krwawy. znak w ksztalcie trójkąta. wszystkimi pasażerami. dwuch uzbrojonych bandytów„. Za- przeto konduktor wpadł na niego: 
Przybyły lekarz sądowy stwierdzi!, że tancerka _ No, jak tam z tym trupem?„ ;__ nim zdolałem zorientować się w sytu- - Czy to pan wybił szybę? ..• 
!,;~a 1;:~~~zes.::ik;~~il~0 g~~ ~:,~a~ l~ki:1~~°1~~; zwró.cil się je<len k.olejarz do drugiego. _acii •. ieden z nich przystawił mi lufę re- - Nie, proszę pana! 
tajemniczy „lekarz" zuikf bez śladu. ,__ Już ożyL. wolweru do skroni, a drugi sięgnął po - Więc kto w takim razie?.„ 

Grzegorz Lubow, wezwany do ·martwej, - Jakto?„ Więc żyje?„. mój portfel... ~a szczęście część gotów- - Chyba to już nie jest moja spra-
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu - Pew:ne, .że żyje... Lekarz dat mu ki miałem zaszytą w podszewce mary- wa! - odparł zdenerwowany Grze-
wielkiemu przerażenil.! , że to nie jest Julita Kra- się tam coś napić i zaraz wyzdrowiał... narki„. Ale mimo to łupem bandytów gorz. - Każdy powinien pilnować swe-
snowska, iego -partnerka. lecz nieznana· kobieta. Widziałem go„. Policjant już · go prze- padła suma około 3.000 szylingów_.„ go nosa! 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna-
joma tancerka została w pndstępny sposób za. słuchiwaL. Czy zawiadomił pan władze poli- Konduktor zmierzył go rozgniewa-
mordowana. - I co on gada?„. cyjne?„. nym _wzrokiem i wrzasnął: 

. Nadkomisarz Lisicki, prowadząr-y ślrdztwo -Nic nie pamięta„. W głowie mu się - Nie, nie chciałem sobie przery- Niech mi się pan tu nie mądrzy!_ 
w tej sprawie, staje wobec n\erozwi:tza'nei za- całkiem przewróciło . „ Mówi tylko tyle, wać podróży„. Zaalarmowałem tylko Pan jeden został jeszcze w wagonie ł 
gadki. Grzegorz zeznat. że Julita :<rai.nowska. że musi jechać do Wiednia, ale czy go służbę pociągu„. Jednego z tych drabów wobec tego tylko pan mógł stłuc tę 
iest spadkobierczynią wir.lkiei fortuny, pozo- puszczą bez dokumentów?.„ udało się zatrzymać.„ Drugi umknął... <:zybę! 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow· '"" 
skiego, który zgbą l w Rosii wraz z żoną. Pie- Julita poszła dalej. Usłyszała za sobą - Więc jednego zatrzymali?„. - Skoro pan wszystkich przepu-
niądze, złożone w banku :ctlita ma otrzymać nawoływania kolejai:za: - Tak„. Konduktor ujął go„. Co z ścił, a mnie zatrzymał, nic więc dziwne-
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- - Do Wiednia wsiadaćL. nim zrobił, nie wiem„. Bytem tak oszo- go, że ja jeden tylko zostałem! 
dz iestu lat. a więc za dwa lata. Hrabin Kra- Wróciła szybko do restauracji dwor- łcmiony, że nie interesowała mnie ta - Czy płaci pan za tę szybę?„. 
snowski przed śm i ercią wrec7.yl testament ojcu cowej. Przy stoliku . siedział baron, ale sprawa„. Zresztą, zależy mi bardzo na - Nie mam zamiaru, łaskawy panie, 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może J d 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu jakże zmieniony„. Zamiast długiej siwej czasie„. a ę w bardzo ważnej SP.rawie płacić za cudze przewinienia! 
na swói wiek, przeto sprawę te ulał w swe brody, twarz okalała mu czarna, majesta handlowej i zależy mi na czasie„. Po- - W takim razie chodź pan ze mną! 
ręce miody Grzegorz. tyczna bródka.„ nieważ teraz przejeżdżam obok gmachu - Dobrze ... Pójść mogę„. 

, Nad ranem policja odn:i.JazJa prawdziwą Ju- - Płać i nie pytaj o nic„ . ...:..... szepnąt urzędu śledczego, więc · pozwolitem so- Konduktor zaprowadził go do komi-
lltę Krasn~wską, kt?ra w sta~ie n<.w~ólpr~y- Czekam pr7.ed pociągiem.„. bie wstąpić, by złożyć zameldowanie„. sarjatu dworcowego. 
tom~ym lezała z.a mias!em .. Ju'. 1t~ potwierdziła, Julicie dygotały ręce, gdy wyimowa- Sądzę, że to wysta'rczy„. Przodownik policji wysłuchał dłu-
że iest spadkobierczynią w1elk1ei fortuny, lecz ł . . d B k t . O t k Sk · d t ł · · 1 „ k d kt · 6 ·t · 
jednocześni e oskarżyłą Grze~orza 0 ~o. że on , a P.1emą . z~. '!-ron cze at na m~ -na pe- - , a „. . oz:o ~e . en _zo~ a z.a- gie~ ~e .acJL on u ora 1 zwr Ch się u-
ją wła śnie wywiózł za miasto. chcąć zagarną~ rome. ZaJęh znowu wolny przedział dru- trzyplany, to 1 drugi się znaJdz1e„. Ale ptZeJm1e do Grzegorza! 
jej ~a j q_tek. ~rz_e~or~ jest zd.umiot1Y temi ze- 1 g)~jJdapy. . ~Z,Y zi;i,aidą s~ę zrabowane pieniądze, za ~ Dlaczego pan nie chce zapłacić 
znaniami_ I tv.:1erttz1, ze te lctan:istw&. Na~t~p- Po chwili pociąg ruszyt. Konduktor la hie ręczę-._ · za szybę? · 
nego dnia Juhta cofnęła zeznania, komprom1tu- d ·t b'l t kt ' ł · · · dl p · · k · · B b · · ż · t · 
j ące Grzegorza, tlumacząc się przywidzeniami spraw z1 1 e y, s iOm się 1 wysze 1. • ; !ZYZ~a:ri się panu om1sarzoV>'.1, . - o o !1w1am się, . e JU ro zazą~ 
; nerwową cheruba. - - - - - - - - - - ze me hczę JUZ wcale na odzyskame daJą ode mme zapla(;:ema za cały wa-

w domu Grzegorz zostaje list, w którym - Wiedeń!... tych pieniędzy„. Tylko bandyci wraz gon„. 
anonimowy autor. n azywa jąc siehle „Robertem", Baron ocknął się z drz:einki: Spojrzał z pien_iędzmi zabrali mi pewne papiery, - Niech pan nie żartuje„. Jeżeli pan 
ozi:b~i.~ się z i:im na s1ósta wieczór w '1arze przed siebie. Naprzeciwko siedziała Ju- któ!e dl~ nich są bezwartościowe, dla nie zapłaci, b~dę ~us.iał spisać pro.tokut 
" T . · G d . d . 

1 
„ d lita. · ' mme zas bardzo cenne„. Konduktor tw1erdz1, ze pan właśme WY 

am rzego rz ow1a uie s ę, "e zamor o- C J · l' · d ·d · 'l b 't b 
wana na da nc ingu kobieta nazywa się ~farta zy dawno już wpatrywała się tak . - eze 1 Je o n~J . z1enw,, pr.zes emy h szy ę„. . . . 
Wild. a ta jemni czy „lekarz", znany w świecie w jego twarz?„. Baron miał przykry sen. Je panu zaraz„. Jaki Jest pansk1 adres? - Vv takim razie konduktor kłamie! 
przes tę p~ów pod przydomkiem . '1or_YI"_. był iej Otrząsnął się„. Już Wiedeń... - W Wiedniu zatrzymam się tył- - Niech pan nie obraża urzędnika 
koch~nk i em. Ro?ert. nie chce wyn:nemć swego - Zajedziesz do hotelu „Victoria" ko na J·eden dzień Dziś w nocy ruszam koleJ'owego bo będę mus1' ał sp·sać pa-
nazw1ska, lecz ofia ruJe Grzegorzowi swą pom<1c .„ . , ' 1 

w sprawie wykryc ia zbrodniarzy. i tam czekaj na mnie„. - rzekł do w dalsz~ dr.ogę.„ Pr~ez .cały dz~en bę-I nu d_wa protokuły„. Proszę o dowód 
. Między Hanką a Lubowem nawiązuje się Julity. ~ dę na m1eś~1e„. Ale Jeśh pano.w1e będą osobisty„. 

szczera n ić przyja:tni, która potem zamienia się Julita nie op~mowata. ·zgadzała się tak łaskawi, mogę pozostawić panom Grzegor~ przedstawił dokument, ja-
w go rącą miłość, a!e młodz i napotykaj~ na dr~- na wszystko. Była już zrezygnowana. swój adres paryski.„ Proszę, może pan ki ocalał. 
dze swego _ szczęścia cora z. to nowe. m~przew1- Tymczasem baron zamknął się w ko_misarz zechce zanotować„. Iirabia - Jak się pan nazywa?„. - zapy-
~z i an~ prz.:sz1'ody, ~tóre ich ro~d~tela1ą. Ha~-1 przedziale i począł szybkc zmieniać po von Iiorn, Paryż, Rue d'Artois 25„. tal przodownik, wertując kartki. 

a: nie m_ogąc _ zna!ezć. pr~cy, wyiezdża do yYte raz drugi swą charakteryzację. Gdy po - DziękuJ·ę - odparł komisarz - - Grzegorz Lubow 
dnia. gdzie op1ekuie się ma Goryl, występu1ący d . . . . . „. . · ·•• 
pod maską prokuratora Czybirskiego. Podczas ~1es1ęcm minutach wyszed~ n~ peron, A czy me zna pan J?.rzypadk1em adresu - Jak?„.. . 
jej nieobecn ości w Polsce Grzegorz wraz ze miał gładko ogoloną twarz 1 bu]llą czu- tego zatrzymanego bandyty?... Przodowmk spoJrzał na Grzegorza. 
swym P_rzyjac.ielem _Robertem .... dobywa. dowo- prynę. ·· - Niestety, nie mam.„ - odparł ba Potem zajrzał do teczki, leżącej na sto
dy, st,~ i erdza1 ~ce._ ~e prawdziwą hrab!ank~ I Wsiadł do taksówki i rozkazał szo- ron zastanawiając się i nagle jakgdyby le. Nerwowo przerzucał arkusze papie-
wlaśc : c 1 elką w1elk1e1 fortuny _ spoczywaiącei w fer ·. . • b'. , · ł t ł· z 
ban ka ch, nie jest Jul ita, lecz właśnie Hauka. OWI. · · SO ~e cos przyp.omma' ~aw?1a · - a- ru. . . 

Dowiedzia ł $ię 0 tern rów:iież Krze\\>icki, Je- D_o Urz_ędu śledczego„. . raz.„: ~_rzypommam so.b1e, ze ktoś t:;t~ : Potem zno'Yu .s~oJrzat ?a Grz_ego~z.a 
den z czlonków organizacji „Krwawy Trójkąt". W kilka mmut potem stał przed obi- wym1eml Jego nazwisko!... Tak, JUZ 1 zapytał bez cierna dawneJ uprzeJr.'.1osc1: 
który w tei sprawie umyślnie wyjechał do Wie czem kon1isarza policji. wiem!.. Nazywał się Grzegorz Lubow! - Czy więcej dokumentów pan nie 
dn ia. „~rw~wy Tró)kat'.' _chce bowiem zawla?• - Czem mogę panu służyć? - z·a- - Grzegorz Lubow„. - powtórzyl ma przy sobie?„. 
~ąć ma 1 ątk!e1:'1 hrabian~1 . 1 w tym celu .stara się pytał uprzejmie komisarz. komisarz zapisując sobię na arkuszu - Nie.„ Ukradli mi 
Ją .. zgladz 1 ć' do chw1h uprawomocnienia te- Ch · Id ć · · · ' · · A .„ , 
stamentu. · - ciałem zame owa o napa~ papieru. - Dobrze dz1ękuJę panu.„ - eh, tak?„. - usmiech!!ąl się 

Aby i ą u sunąć jaknajdalei od Grzegorza 1 . dzie w pociągu„. - odparł baron. . Baron skłonił się i wyszedł. przodownik, patrząc triumfująco na 
Roherta. Krzewic~i dobiera. <>obie do pomocy - Napadzie w pociągu?.„ O jakim Twarz jego rozjaśnił triumfujący konduktora. - To pana okradli?„. -
tr_z~ch _handla rzy _zywy!ll towa:em - Ari:ianda, napadzie?„. uśmiech. A może odwrotnie?„. Może pan przy-
F1!1pa_ 1 Pawła. C1 dwai 0statm wywożą l!l pod padkiem kogo okradł · ? 
stępme do Argentyny w tern przekonaniu, że Rozdział 225 w pociągu. 
Hanka spotka się za oceanem z ukochanym - Ja?„. - Grzegorz spojrzał prze-
Orzegorzem. f'2 Amin ,. ~.Jli:.4 ~o ... r~IJDIO. n ' " rażonym wzrokiem na przodownika . 

. Po d~vuch m iesiącach Hanka _ ucieka. Niespo· n~.._. ~..,a ~ a 41 'U ••• - Tak, pan!... Grzegorz Lubow!„. 
dizew~me · spo_ty~a :na tkę hr~bmę Krasnowską Grzegor;z nie wiedział, co się z nim następne połączenie, które wymagało Cała policja austriacka szuka pana od 
: d~~·~~~u.1;a1f 1 ~e~~k~e~ tt~~~~n~~~idule się te- stato. Gdy go obudzono w Zebrzydo- kilkakrotnego przesiadania. kilkll; godzin! Pan "ograbił w pociągu 
stament. · wicach, był nawpół nieprzytomny. Nic Łatwo więc domyśleć się w jakim hrabiego von Iiorna! 

tlanka i 0.-zegorz są z tego powodu ogrom- nie pamiętaL. Tylko przedewszyst- byt nastroju, gdy dojeżdżał do Wied- Teraz kondukt~r również uśmie-
nie zma rtwieni, ale okazu je się . że w Wiedniu kiem sięgnął do wewnętrznej kieszeni . chnął się zadowolony. 
iest duplika t testamentu. Grzegorz postanawia ma. Pan przodown·k · · · b ć 
=,vięc udać s i ę do Wiednia, lecz baron wraz z marynarki, gdzie przechowywał wszy- Czy dyrekcja banku zaufa mu i ze- d-:- kt powikmen m1 Y 
Juli tą podąża za nim. stkie dokumenty i o mało nie zemdlał chce z nim pertraktować na podstawie ~ zięczny„. - rze z u ontentowa-

Na ct w? rcn w Zebrzydow!ca~h bar?n i Jullta I po raz drugi. . paszportu? m~m. - Ładnego ptaszka przyprowa-
pod_s łuchu! ą rozmowę, z ktorei wynika, że w Dokumentów nie było„. . W najgorszym razie niech zadzwo- dziłem pa~u„. . 
pociągl.a~~:t~~r:~~~~ia~~N~,0f~gypolicia? - za- Z czem teraz pójdzie do banku Wie- nią do Warszawy!.. - myślat . ~ Alez, płanowie, to . jest nieporozu-
gadn:il pi erwszy pasaże r. . deńsko - Amerykańskiego ?„. Jak . się Z przezorności wybrał do dalszej mieme„. -:- t umac~ył s1,ę . Grzegor~. -

- N'c„. ~zukają„ .. ~ówią, że mają rewido- wylegitymuje, że działa · z ramienia drogi przedział drugiej ·klasy, w któ- To na .mn~e napadli własme w pociągu. 
wać wszyst~ich pas~zero:v„. . Iianki?.„ rym siedziało kilku pasażerów. Ten po- Zabrali m! dokmpenty„.. Dlaczego pan 

- Czy me w idziano, 1ak ktoś tam wchodził W k . . . d . . b ł k . przodowmk uśmiecha się do mnie ? 
do i ~go p .· zed z i ~ /!.1? . . om1~a~Jac1e wor~owym spisa- c1~~ y ta samo zapchany pasazera- _ B t k T . ; · ··· 

· 
1 

no wszystkie Jego zeznama. Ze wszyst m1 Jak poprzedni. . 0 pan a s iczme buJa!„. Pan 
- J :.kaś kobieta mówi, że widziala kich dokumentów pozostawiono mu Gdy dojeżdżali do Wiednia, na kory I Jest zatrzymany! . 

wcc.dząccgo mGżczy;:,nQ z b.rodą .„ I tylk_o paszpor~_. Grzegorz :nógł wjęc je- ta r?ach ~owstar t_t,ol~ . Każdy pchał się · 
Julita drgnęła. Ukradkiem zerknęla I chac d0Austn1, ale. zamm s)rnnczono . ku drzwiom wyJsc10wym, by pierw- (U 

na barona, który ćmił spokojnie papie-"( badania, PO.ciąg już odj.echaf • .. .. . , SZYn:t.WYS.koczyć na peron. BISzy , Ciąg jutro) 
rosa. Mtt5ial Ynęc ~at ~·-~· na Grżegorza porwał prąd :t~ 
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- Życie Pabjanic 
DLA POGURZE.LCóW SZCZERCOWA. 

Przewodnicz;lea Zw„ :Pracy Obywatelskiej 
Kobiet pani 3'.anisiawowa Konopacka z Łasku 
zwraca się z prośbą do szero.kiego ogó!1.1 miesz
kańców powia~u laskiego i wogóle do serc miło- a 
siernych o nadw1anle oiiar w gotówce lub w na-

Krauzer pokonał Borowiaka 
Trawallini odniósł zwycięstwo nad Schikatem.

turze na zakup r-buwia dla dzieci. · 
Z. P. O. K pod przewodnictwem pani Kono

packiej rozwit~ąl wyqatną działalność zbjeraiąc 
Oziś wieczór sensacji w cyrku 

ofiary po wsiach w produktach rolnych. Wczorajsze· walki zapaśnicze w cyr-
Najbiedniejsze dzieci pogorzelców, w liczbie ~u sportowym były niezwykle emocjo-

140 oti:zymui; całodzienne w;v:żywieni~ i opiekę nujące, to też licznie zebrana publicz-
zorgamzowaną. przez wspommany związek. ść lb · · · Wlaśc!wy lmmittt obywatelski utworzony no .z o rz~m1em . za~nteresowamem 
dla niesienia pc·mocy pogorzelcom ma za zada- 'śledziła przebieg spotkan, darząc atle
nie zapewnienie mieszkańcom Szczercowa da- tów dlugo niemilknącemi oklaskami. 
chu nad glową ! zapasów tywności dla ludzi I 
inwentarza na okres nadchodzące! zimy. z. P. 
O. K. natomiast i·tara się zaspakajać drobne co
dzie:rne potrztby dostarczaiąc głównie dziatwie 
odzież, obuwi~. książki szkolne, i t. d. 

STAN ZDROWOTNY MIASTA. 
· W miesiąca sier9niuzanotowane zostały na
stępujące choroby: gi;ypa - 67, ksztusiec - 9 
odra - 5, bloai1..a - · 4, gruźlica - 2, dur brusz~ 
ny _:_ I, płon\ca - 1, róża - 2, w tern jeden 
śmiertelny. 

· Piękną i zażartą walkę stoczyli· ze so 
bą dwaj czołowi zapaśnicy · turnieju -
Trawallini i Schikat. Zapaśnik niemiecki 
po raz 11ierwszy walczył fair, czem zy
skał sobie uznanie publiczności. Włoch 
Trawallirii olśniewał wspaniałą techni
ką, popisując się niewidzianemi chwy
tami. Walka toczy się ze zmienną prze
wagą. Mimo swej nadludzkiej siły Schi
kat nie może się uporać z doskonałym 

AM~UUTO~łUM Mre:~SI<I:E. t Trawallinim. W pewnej chwili chwyta 
Ambulatori lm . ~1eiskie w ciągu miesiąca on przeciwnika w klucz który zaciska 

sierpnia r. b. udz1e · ·ło "orad na m1'ę1·scu· 575 ' 
na mieście 32. · " ... ' • ' coraz bardziej. Schikat mimo swe) siły 

W tym że mies:ącu zostały ·dokonane za- nie może się wydostać z morderczego 
strzyki przeć. 'ł-'. wściekliźnie osobom, pokąsa- chwytu i w 28 minucie przy olbrzymim 
ny m1miez wSc1ckle psy. · entuzJaźmle publiczności zostaje powalo 

I<RADZIEZ OARDEROBY. ny na łopatJd. 
Niemniejszą emocję przeżyła publicz 

ność podczas walki Krauzera z Boro
wiakiem. Od początku spotkania Boro
wiak usiłuje dostać przeciwnika w nel
sona, jednak Krauzer, wiedząc,· że z tego 
chwytu wydostać się jest niemal niemo
żliwością, broni się wspaniale. 

Nagle Borowiak wykorzystuje odpo
wiedni moment i splata ręce na karku 
Krauzera. Zdawało się, że porażka za
paśnika żydowskiego jest przesądzona, 
gdy w 19 minucie, znajdując się w dal
szym ciągu w nelsonie Krauzer, prze
rzuca przez siebie błyskawicznie Boro
wiaka i przywala go do maty. 

· Spotkanie dwuch brutali Cejzika i 
Nielsena - jak byto do przewidzenia -
obfitowało w bardzo burzliwe momen
ty. Obydwaj nie przebierali w -środkach, 
aby osiągnąć zwycięstwo. Arbiter p. 
Brański musiał kilkakrotnie interwenjo
wać, jednak nie pomogło to wiele, gdyż 
w pewnej chwili obydwaj rzucili się na 
siebie z kułakami i w zapale bójki spadli 
z ringu na ziemię. Tu poczęli się jeszcze 

z11cieklej okładać pięściami, wywołując 
popłoch wśród publiczności, która poczę 
ła cisnąć się do wyjścia. Wynik remi
sowy. 

Murzyn Thomscn pokonał ruladą 
Sękowskiego, a Grabowski zremisował 
z Miaziem. 

Dziś olbrzymie zainteresowanie bu
dzi decydujące spotkanie Celzika z 
Krauzerem, którzy będą walczyć w sty 
lu wolno amerykańskim. Sensacyjny 
przebieg będzie· miało niewątpliwie 
decydujące spotkanie Borowiak-Schl· 
kat, których pierwsza walka nie dała 
rezultatu. 

. Olbrzym Grabowski spotka się 
dziś z doskonałym Thomsonem, które
go pokonał w poprzedniej walce. Mu· 
rzyn oświadczył, te zwycięstwo Gra
bowskiego było przypadkowe, gdyż po 
ślizgnął się on z czego skorzystał „Le
onek" i przygniótl go do maty. 

·po za tern spotkają się dziś Nłel
son z . „King-Kongiem'' - Szymkow· 
skim a Miazio z Sękowskim. Złoczewski Hf'lnd~a Icek, Warszawska Nr. 18 

zameldował ·:~ oskarża Abramowicza Dawida 

S!Vi~:!!~~;~~~=:~::: Echa napadu na stacj~ w Gierałtowicach 
n J f f IE lskazani członkowie „Błyskawicy" przed sądem apelacyj~ym.-PrÓ· rll owery. ar Y! ynne . ~ kurator domaga się bezterminowego więzi~nia d~a zabójcy ko~ejarza 

r~czne1 roboty rB Katowice, 3 września. Jako pierwszy świadek orzeslucha- Dla floczka prokurator doma11:al się 
LILI HIRSZMAN [B Przed sądem apelacyjnym w Kato- ny został starszy przodownik. Józef bezterminowego więzienia. Matka os· 
Andrzeja Nt 27, front [B wicach toczy la się dziś sensacvina roz- .C~ylok, k~óry prowadzU dochodzenie w. karżonego, znajdująca sie na sali, zem· 

BJ Tel. u
3
•
21 IE prawa · odwoławcza w sprawie gtnśne· teJ sprawie. . dlała. . . 

~l fB go napadu rabunkowego na stację ko- Po pr;,esfuchan!u świadków zabrał Dla Sołtysika domagał sle orokurator i'i•••1111111••••••••n••••••••••• lejową w Gierałtowicach, dokonanego głos prok. Stankiewicz, którv domagał 
1 

słedątlu iat więzienia, dla przvwódcy 
przez członków · rozwiązanei oartji „Bły się surowego ukarania oskarżonych. I partjt, Józefa Grałlv - 8 lat. dla ·nrzy· 

ZABAW A PO URLOPIE. skawicy". mały - siedem lat, dla S·krzYpczyka 
Skończył się iuż okres feryl I liczne rzesze k 5 l t dl łY h k fodzian powrócily do miasta. Każdy stęsknił się Ja wiadomo, wyrokiem sadu okrę_- Skro' ty tatagra1.1·czne. - a J a a poz.osta c os art<>nych 

za dobrą zabawą, a ponieważ wiadomą1 Jest rze- gowego w Rybniku gtównv oskarżony, U U - trzech lat wlezienia. 
c~~·, że naJlep!ej można się zabawić w „Tabari- zabójca śp. przetokowe20 Pawlasa, :.- Na statku nabytym przez Wiochy „United · Skolei przemawiali ooroncv, 
m7 - lokal ten codziennie gromadzi liczną pu- Tłoczek z Łodzi, skazany został na 4 States" wybuchł pożar. Statek został znisz- <;X:10000000000000<:X:.'0000cec:J0 1.:)000Y' , 
~hcz~ość, która beztrosko spędza czas. I • · 

Mile płyną chwile na oglądaniu doslionałe- ata więzienia, a reszta od półtora roku czony.Do Berezy Kartuskie! wysłano dwuch 
go programu„ w którym występują najlepsze si- do dwóch lat. Przeciwko temu wyro- ukraińców Oleksęgo Chassyna i Mirosława Pe-
ty artystyczne: Nai!epszym :ze wszystkich nu- kowi prokurator wniósł odwołanie. tryna. 
merów są występy duetu Armins. Są to dwaJ Ławę oskarżonych przed sadem ape- - W ciągu uOfegłego tygodnia liczba bez-
fe~oi:ienalni akrobaci-komicy, popisujący: się nie- I . L K • k' Alf d robotnych na terenie Polski spadła o 7754 
w1dz1aneml sztuczkami 1 niezwykłą zręcznością acyinyn zajęli: ~on tuaws 1. ~e osoby. 
\\'.Ystępy Ich publiczność nagradza długo nie~ Ploch i ,Jan MasOń. . Reszte oskarzo- - Do Gdyni przyby.ł wczoraj po rocznej po-
milknącemi oklaskam!. nych na rozprawę nie odstawiono. Po , dróży dokoła świata ~tek szkolny ,,Dar Po-

D_obr~ są również występy Marjl i Jaszy t h · k · h d d ' " Kamińskich, znanego w Polsce d·uetu taneczne- Pt r
1
zesktUt c akmuż 0~ arzonvc sa 0 czy- I mo~a:Na dworcach koieiowych w Warszawie i 

go oraz występy tancerki Lu Relli. a a os ar ema. . I dworcu Morskim w Gdyni ustawiono postetu-w Przerwach między poszczeg6Jneml nu- Tło sprawy jest naszvm czytelni- ' nek poJicii kobiecej do walki z handlarzami ży-
merami" publiczność spędza czas na tańc~' do kom dobrze znanv. 1 wym towarem. 
kt?rego przl'.grywa świetna orkiestra Szymkow ••••••••••••••••••••••••••••••••• sk1ego z dwoma fortepianami. 

Sala wentylowana. Kuchnia smaczna i po-
żywna. · 
. J?ziś odbędzie. się fajf o godz. 5,15 po pot. 
1 w1eczorel'j1 dancing. 

DANCINGI - BRIDGE ł.óDzmj RODZINY 
RADJOWEJ • . 

Dancingi - &iicl<ge Łódzkiej Rodziny Radiowej 
k!óre w ubiegł">:m sezonie cieszyły sl;ę taik wiei: 
k11em powadzeniem, ro~oczyniaia, się znowu. 
. A więc ~. najblit.szy czwaaitek, dni• 5 wrześ· 

nia o godzinie 18-eJ_ spotykamy się wszyscy w 
sali Restauracji „Halka" pt>zy ul. Moniuszki 1. 

Notatnik miejski. 
Izba Rzemleśł,nfcza w Lodzi zwróci si~ w nal

bliższym czasie do Banku Gospodarstwa Krajo
wego z prośbą o przyznanie rzemiosłu łódzkie· 
mu kredytów w wysokości pół miliona złotych, 
ponieważ dotychczasowe kredyty są niewy
starczaJące. · .„ 

...... 
Wczoral po południu koło. domu przy ulicy 

Piotrkowskiej 113 Jakiś młody człowiek wywo• 
łał awan.turę, krzycząc do .zebranych, że jest 
Bogiem I nawołuJąc wszystkich do oddania mu 
ukłonów. Posterunkowi z trudnością dali sobie 
radę z umysłowo - chorym, którego po skrępo
waniu przewieziono do szpitala. Chorym jest 
Józef Pollslaklewlcz nauczyciel spod Tuszyna. 

• 

•• ' * I 
Przed sądem okręgowym· odpowJadall w~o-

ral Chalm Goldstein I Wolf Wiellczkler za na
kłanianie świadka do fałszywych zeznaii Gold
stein został skazany na 10 m., a Wieliczkier na 
półtora roku więzienia. 

Mi W&PM 

Leczn·1ca nr. MED. Dr • bEWEłłPISZLEczN1cA oMEaA 1 DR MED . H Klac•ko···· . 1•1. . I GABINET DENTYSTYCZNY I J A K o· B. s o N ze stał'emi łóżkami • • .., re n tg enolog, POW.RóCIL. GŁOWNA 9, tel. 142-42 ( 
DLA CHORYCH NA POLOŻNICTWO i CHOROBY Prześwietlenia i zdjęcia rentgenowskie PrzyjmuJą lekarze we wszystkich spe· CHIRURG-_ POWRóCIL 

USZY, nos, aardlo I KO BIEC& Naświetlania rentgenem .powierzcho·wne clalnoścłacb. - Analizy lekarskie, za- i Spec. chirurgia kostna. 
dróg oddechowych PIOTRKOWSKA 99

1 
tel. 213_66. i głębokie, DJATERMJA. strzyki. · Roentgen. lampa kwarcowa. : DR. STERLINGA 22 (Nowo Targowa) Piotrkowska 61 przyjmuje codz. od 10-12 i 5-8 wiecz PIOTRKOWSI<A 181, tel. 222-50. STACJA ZAPOBIEOAWCZA. il • tel. 174-22. ,. 

· Tel. 121•81 ... --- • D DUTSZTl\DTczynna całą dobę. PORAD~ 3 ZLOTE. D od9r.-2p.!~~;~~f!Y~::i~s~~Rakowskl m~d. H. z1omkowsk1 r. LEI<ARZ-DENTYSTA j r. w. BALICKA · F K • k SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 
spec. chor. wenerycznych, skórnych, AI<USZER-OINEI<OLOO op c I o ws a Nr. teL 194-03. 

Dr Wołkowyski• włosów - I moczopłclowycb ZACHODNIA 66 telef. • Choroby si.óróe 1 wooeryc.:nc 
li 6-go SIERPNIA ~. tel. 118-33. 1 129-52. powróciła. Przyjmule od 9-3-el, przyJmuJe ~1· blety f dzieoi od 1 do 3 

PrzyJmufe od 10-12, 2--4 i od 8-9 w. przyjmuje od 11-1 f od 5-7 wleci; ODAiq"SKA 37, tel. 232-55 I od 7 do 8-ei. chor. we11•!rrczn~. s!~órne ; płciowe. 

Cegielniana 11, tęl. 238-02 
Przyjmuje od is- -- 12 i od 4-9 
w niedziele i świi;ta od 9--1. --

nledz. i święt;i od 10-1 po poł. LEI<ARZ DENTYSTA od 4 - 7-el w Lecznicy, DR.MED. 

Dr. MED. B NUSBA-UMOW. A ~TRI<OWSKA 294, te.i· 122-89. L. N i T E c K • S. K A N T O R Dr. MED. SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE-
- SpecJ. cHoR. SKóRNYCH • 41.,._.11. Gofli· b RYCZNYcu 1 MoczoPtcmwycH 

Dr. MED. J W.ENERYCZNYCH przyjmuje od 10-1 I od 6--8 .po poł. U• NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 

S I( ~ k PIOTRKOWSl(A 90, tel. 12!1·45 Piotrkowska 51 tel. ~OWRóCIL. . Przyj~u~~ ~~j ~i:~:? rano 'yns łl Przyjmuje od 8-2 i od ~9 wiecz. 121·23 Akuszer • Oinekolog W niedz. i święta od 9-12 w pot + w niedziele i święta od 8-2 po po!. O d L BERMAN PIOTRl\O'\\'.SKA 26, tel. 177-50 
CHOROBY SK~RNE I ~t:NERYCZNE - . r. me . • Przyimuie od 4-6 po poł. j Al K DR. MED. 

(kobiety i dz1ec1) Dr. Med. WLODZIMIERZ specJallsta .:horilb w•merycznycb, skór . DOKTOR . • Op P_i:ł-D lllsk ,. 
SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 *AD•1&w1c• nyi;b I seksualnych ~ł w -~~ od 11-l i od 3-4 po poi. „ „ „ CEGIELNIANA 15 Telefon 149-07. H. Szu111acller POWRÓCIL 

Dr MED. SpecJallsta chorób Przyjmuje od 8-11 i od 4-8 wiecz CHOROBY SKÓRNE 1· WENERYCZNE GDAiq-SKA 37, tel. 232-55, 
~- NRO"'iPA LEWY uszu. nosa, gardła l krtani W niedziele ! święta od 9-1 po pot PIOTnKOWSKA 56 t 1 148 62 

1 

przyjmuje od 7-8-ei wiecz. 
l:;!,9 I Lódt, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 " • e • - · POWRÓCIŁA Przyjmuje od 4 do 8 wlecz. POSZUKUJĘ jednego dUŻego p>0koju Od. 9-1, od 5-9 pp. PO 1.000.000 zł. 

Chor. płuc ---- -- ewentualnie 2-ch mniejszych pokoi u- w niedziele i świeta od 10-1- 1ylko do KURJ WYTRZYC 
prześwietlenie na miejscu. PIESEK ratlerek zaginął, wabi się meblowanych w centrum miasta nie POTRZEBNA niania wyłącznie do l~olektury 

NARUTnw:1cz:A 30, tel. 214-75 Babi, odprowadzić za wynagrodzeniem wyżej II pietra .z telefonem. - Of.: dziecka półrocznego. Zgłoszenia z re- i Łódź, Piotrkowska 141 l 11-go Listo 
Przy3mu1e od 5-7. ~otiko.W;Ska ~1 m. 5. ~. e.". feTencjami Zaka, :W.ólczailska 4 m. 12.. pada 37-e. P. K. O. 68426. 



Ostre· zarządzenia P.Z.L.A. Coraz lepiej spisują 
Czołowym lekkoatletom i klubom grożą surowe kary pol•cv holorze w Rumenii 

• s1e 
"" 

~arszawa, 4 września. ności ze startem Kucharskiego oraz za- Bukareszt, 4 września. jugosłowiańska wycofała się z imprezy. 
Zarza.~ Polskiego Związku Lekko- wieszano kierownictwo sekcji lekkoat- Naskutek nieporozumień organizacyJ _ W poni~Jzi~iek, w 7 biegu ~a odcin-

a.tletyc~nego postanowił. na swojem po- lc:tyczneJ klubu Ja,liellonja z Białego- nych. wyniktych pomiędzy drużyną iu- k~ ~luJ.- fop,11ta, ~ystans 163 kim. zwy 
s1edzemu w~ wtorek WJCczorem rozpo- stoku za s':awianie.: iądań finansowych gosłowiańską a organizatorami wyścigu c1ęzył i_ndyw~ualme Rumu Mormocesa 
c~ąć dochodzenie w sprawie niestawie- niezgodnych z przepisami. kolarskieR"o dookolo Rumunii _ drużyna w czasie ~:11:17. sek. . .. . 
n1a ~ę szere~ ~awodników mimo zo- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ Na drug1e J1 n11cJ~cu sk1asynkownl SIG 
bowiązania, na zawody z udziałem ame Piotrowski w identycznym czasie zt: 

~~k~~~~·ó:\ -.~iubg~~a~;r~~~~~~~~l~~ ł1iedzynarodowe mistrzostwa tenisowe Łodzi ~~ycię~~~o:Poa~~e~ :aLi~j~:~aJ_\~ ~l~l= 
czego zawodnicy się nie stawili i za- d li I j i .A. sce 7:27:45. 
v.iesić. aż do wyjaśnienia sprawy lias- poprze Z Y WCZOra gry Un Or111W W klasyfikacji ogólnej po 7 etapach 
pela, Twardowskiego, Biniakowskiego, Lódź, 1 września. I jest przyjazd tenisistów węgierskich. prowadzi, po wycofaniu się zawodni-
tleljasza. Kluka, Iiofmana, Szczerbickie- ~ dniu wczornjsz-ym zostały zainau-

1 
Wśród pań, które wezmą udział w mi- ków jugosłowiańskich Rumun Mormo-

go, Duplickiego, Oierutta. Sikorskiego i gurowane rniędzvnarodowe mistrzostwa strzostwach, na pierwszy plan wybija się cea 40:04:55 sek, przed Danielem -
Kozłowskiego. tenisowe Łodzi ~rami juniorów. I niemka Sander, dotychczasowa mis trzy· 40:31 :46 sek. 

Następnie przesłano do komisji dy- Seniorzy rozpoczynają swe wy1JŁ<;py I ni Łodzi, która napotka na izroźną ry· W klasyfikacji drużyn~wej ~rowa-
scyplinarnej sprawę niezgodnej z prze- dzisiaj i w związku z tern odbyło się już walkę w osobie łodzianki p. Cramer-, dzi Rumunia przed Polską l Turc1ą. 
T)is1mi amatc,r!'lkiPrni xorespondl!nr:ji po- rnzlosowanie pierwszych gier. Między- Johnowei. Do koflca wyścigu pozostały jeszcze 
między klubem Warta z Poznania a bia- narodo•we mistrzostwa tenisowe. organ\- Pr:>gram mistrzostw przewiduje wszj'· 4 etapy. Dotychczas zawodnicy prze
łc"ltr.ckim o '.{~::~·;'. c>m. Wreszcie o(iJan .J zowane doro.cznie na kortach Helcn•.>wa stkie konkurencje, jak sin~le pań i pa· byli łączny d-ystans 1045 kim. 
do 'komisji dyscyplinarnej sprawę trud przez Łódzki Lawn Tenis Club, są nai· 1 nów, gry podwójne, gry mieszane i gry 

poważniejszą w sezonie imprezą tcniso· 1 pocieszenia. 
wą w naszem mieście. Obok najlepszych Początek gier o godzinie 10 rano. Wiedeńczyk Frankenstein 

Narciarze pOISC" ra;kiet łódzkich gr.o,mad.zil one rówlliei Dotychciasowe gry jun;orów, które t 
~ k -'- db ł · · d · · prowadzi mecz Polska-Ło wa 

I 6
• J znane rai .ety pol::m.ie i zagraniczne. o y y się w ciągu ma wczora1szego, 

. ~ e pr &nlJ ą . . Obecny turniej, który potrwa do nie· przyniosły wyniki następujące: Strzelec- Łódzkie władze piłkars.kie roz~oczę· 
. Jut za. 5 ~e~ięcy roz.p~czną Się z.1mowe dzieli, 8 b. m., uświetni w konkurencjach ki - Kermenic 6:0, 6:0, Lagutle - Płó· ły już przygotowania do m1ędzypanstwo-
1grzWysika ohmhp1Jslcieg Iw Gńarm1slckh' Phadrtentky1rhchzean. panów swym występem mistrz Polski cienniczak 6:1, 6:2. K. Steinert - Sło- wego meczu piłkarskiego Łotwa-Polska 

ramac P'rzy o owa po si 1c o c • . . . . . . G Id Sk · k' 6 1 . · t · Ł d · · 
waidów roz,począł się w dniu 29 ub m, w Kraka· Hebda, przvczem za.pewmh również SWQJ 

1
. mowsk1 7 :5, 6:2, O· a - • omec i. : , ktory ro-zeJ!rany zo•s ame w o z1 w me-

~ie .~oi;i~ycyjny obóz pr~e1dol.ill}'Piis~i naszej .o· I przyjazd: Popławski, Majewski, Alt- 6:2, Miller-Jacobi 6:1, 6:2, Wczoraj wy dzielę, dnia 15 wrześi:ia. 
hm.J?11sk1e1 drużyn">'. narc1arsk1e1. Biorą W: nim I schiiller i in. z zawodników zagranicz- różnił' się spec. Strzelecki który zademon J W na·jbliższych dmach, powołane zo· 
udz1itl: Czech Bronisław Marusarz Stanisław. h b . . . d k Ł d • 1 ł · ' d tl · ił b t d · · k iit t h „ ' or· 
Andrzej Marusairz, Ka11Pi~l Stanisław, Górski Mi- ny7 aw1 JUZ o wtcr u w o zi .au· j strowa. p~e rwszorzęane za a u na o - s ai;ą o. zycia oon e y: o:io·O·WY i 
chał, Orlewlcz-Woyna Ma.rjan, Bochenek Jan i str1ak Planer, zaś w czwartek możliwy reito lems1stę. gamzacy1ny, na czele ktorych stan~ 
Zajonc Ka.rol. Bra.k wśró<l nazwisk wyznaczo· przedstawiciele władz państwowych, WOJ 

ny.eh uprz~dn.io do drutyny olimpijskie!. Jabłoli- Jedenastka Dt.łkarskil ni·em;~ec skowych, samorządowych i sportowy..;h. 
sk1ego Michała, tuazcz&ka Izydora 1 We1n· z ·t ł · · · · · t l eny bi· 
schenka Fedora, którzy 1 'Powodów niezależnych , ?S a Y JUZ rowimez us a one C 
od siebie nie mogli się na obóz stawić, p I k W I - letow (od !,!roszy 50 do !5 zł.). Na nadcho 

Obóz j~at z&k~aterowany w gmachu YMCA na mecz Z O S Clił W8 rOC 8WIU . dzący czwartek zwobł Zarząd LZOP~-u 
w Kraikowue .. Narciarze przechodzi\ zapl'S.wę lek- Niemiecki związek piłkarski ustalił PZPN P• Kałuża pł'zeciwko Niemcom , konferencję prnsową, na której omów10· 
koatletycznl\ 1 gdmnastycznl\. • kl d 1· 'łk W ł • ' k i: t ' Ł ' • • ' ' następu1ący s a reprezentac 1 p1 ar· we roc aw1u oraz przeciw o i.o· wie w ne zos Mlą na1wazme1sze sprawy, zw1ąza 

Zak. 0.&Czenle mlstrZOStW skiej Niemiec na mecz z Pol&ką: Jacob, Łodzi dopiero po najbliższych niedziel· . ne z pforwszym po 11-tu latach meczem 
li Hangcr, Gramiscb I, Gramisch II, Gold· nych meczach ligowych, jednak w sfe· międzypaństwowym w Łodz.i. 

tenisowych w Bydgoszczy 
Bydgoszcz, 4 września. 

W poniedziałek rozegrane zostały finały za· 
wodów tenisowych o 10-W mlędzynairodowe mi· 
1trzoatwo By.digoszczy, 

Rozgrywiki Cłały wyniki naat~Ufl\cai 

brunner, Kitzinster, Lehner, Lenz, Coh· rach piłkarskich stolicy lansowana jest ' W dniu wczorajszym została już 
nen, SiflinJl, Tath. Rezerwowi: Mauer, na mecz z Niemcami następująca jcdena uz.godnfona kandydatura sędziego meczu 
Kopp, Schon i Rose. stka reprezentacyjna: Albański, Marty· Łotwa-Polska. Będzie nim !eden z naj· 

Skład reprezentacji Niemiec fest b. na, Bułanow, Kotlarczyk li, Dytko. Piec, ! lepszych arbitrów wiedeńskich, p. Fran· 
silny, KTyszkiewicz, Matias Il, Artur ,Wasie- kenstein. 

Repre-zentację Polski ustali kpt. zw. wicz i Kisieliński. -:W grze młenanej ~ara 'Jcdrzejowd<a ...... Ma· 

:::::!..:~onal:ofd!!a:!dl~~6;rarszawskl\ Neu Po sukces·1e p·11k rz ' Petklewlcz jedzie 
zaiJ: ~:~~ Mo:i:!~i~~;k ~e:'d9Neis~~~~ do Niemiec 
.kiewicz Gra ita nie została deko~czona apowo· śli!lsklCh w meczu ze SIC\Skiem Opolskim Petki'ewi'cz wyi'e„dz·a w dni'u 22 b. il1 
du wyjazidu Neiaaa, a pierwsze miejsce tprzyzna- "' 
ne zostało wzajemne! ugody. Katowice, 3 wrzc~nia. Tego samego dnia repi:'·?ZC?ntacia $ląska ' do Berlina i Stuttgardu, celem uzup dnie 

W łurnlefu pocieszenia dla pa.i\ wygrała '/UJ· Niedzielny sukces piłkarzy śl~skich dzielnie ię spisała w Kato:~ icach, .Jrzy : nia swokh wiadomości trenin~owvc.h i 
druazowa 1 Grodzi.aa, blll\0 w finale Bielaw· w spotklll!liu z faworyzowaną naogół re- czem zgodna o-pinia l)rtBy wyróżnia Ste- ; wykorzystania ich w Polsce. W sprawie 
&ka,W ~7z~lgo;~~f:sz!~ia 6:~n~~\ierwsu miejsce prezentacją Sląska opolskiego, odbił. się fana jako obrońcę i G~m;:~ \v a :aku. By 1 tej zwrócił się Zarząd PZLA. do Związ
zaj11ł Ksewery Tłoczy.dskt po pięknej walce w fi· głośnem echem wlród sfer piłkarskich_ li oni doprawdy bohatarami ~ootkania. ku Niemieckie~o, który wyraził zgodę na 
nale z Bannows.kim 6:1, 8:10, 6:3, Roa:czarowain.ie to, kt'5re lest całkiem Bułanow, który niew:i •pliwic m<'. wiei przyja~d Petkiewicza. 

· miłe, pozwala już snuć śmie:sze h:>ro · kie zasługi dla p1łkantwa µqlskiego, Po powrocie z Niemiec, wstąpi Pct-
Amerykanka Stef ens sk()py. dawno już przekroczy:; szczyt swoich kiewicz do CIWF-u, by otrzymać nauko 

pobiła rekord Walaslewicz6wny Sam wynik spott<anła nie iest copraw możliwości. Żywimy ·.v1elki szacunek dla we podstawy do swoich wiadamości prak 
da miarodajny. ~ażnem natomiast jest, jego ofiarnej 'ry, nienwhi j?dnak ostatni tycznyc~ 

Na zaiwodad1 leikilioatlefyc:mycn w że w meczu tym ślązacv wnieśli ta.Kie wa jego występ w Katowt::!l::"l na meczu 
Torronto 18-l~tnia amerykanka Stefans lory, o których dotychcza!! nie marzy· Polska - Ju~osławia .1·~ mogł nas prze I 
uzyskała. w biegu J\a 100 yardów czas iumy, a więc doskonałą kondycję uzycz konać, to też wskaz:m2m byh;by z je~a Sędziow~e niedz~elnych 
10.4 a vmęc lel)SzY o .o.4. sek. od dotych- ną, obliczoną na przeciąg „90 minut" dalszych usług zrczygn'>wa.; , tcmhardziej I · . . 
c~as?W':go relrordu światowego NVąla- .wra.z ze znaikomitą potencją strzabwą. że mamy godnego następq . a j~st nim SpCitkan hgOW'.,\i!'(tl 
siew1cwwny. Wiele się ostatnio pi1ah na . temat obrońca „Naprzodu" Lipuw - · Stefan. I Niedzielne mecze ligowe prowadzi.; 

zmian osobowych w naszej piłkarskiej Atuty, jakie V.'"\'ka?.:ał zawodnik ten w j będą następujący sędziowie: Warszawian 
Niema przeciwniczki . reprezentacji państwowej • . Sprawa ta spot~aniu niedzieln~h1 w zup2łno<ici pre-

1 
ka-Pogoil - p. Walczak, Ruch-Polo· 

dla Stanisławy Walasiewiclówny szczególnie obecnie, gdy stoimy prnd dystynują ~o do włożeuia koszulki z Bia 1 ;nja - p. Kochanek, ŁKS.-Garbarni;i -
na1wa.żniiejszem ncl!.;zem wydarzeniem łym Orłem. Brak rutyny w me(;"zach 

1 
p. Knauer, Cra·povia-Wisła - p. Kurz-

Wobec braik'u pr.zeciwniiczkii ala ~a- piłkarskiem - Pqlska .- Niemcy w dniu międzypaństwowych pokryje cm naddat I weil i Warta-Śląsk - p. Trygalski. 
laisiewiczqwny, która znaiduie się w do· 15 b. m. we ~·rocławh stale się palącą. kiem wspa.niałym warunkami fizycznemij 
skonałei formie, ma PZLA wielkie kłopo Z tych też powodów w niniejszym arty· i żywiołowościa. 
ty, jaik utnymać w formie naszą dosko- ikUle p01"us'Za.my pewne kwestje,ze wzglę . Atak nasz, który cierpi na chronicz-i „ JugoslowlańskiB 
nałą spriiinite1'1kę. . . I du na dwa os-Łatnie me.::z..e pilkartkie w ny brak strzelców winien być be ... wzgl~d , 

Na osta~iem , _posiedzeniu Zarządu dniu 1 września w L:.>dz:i i Katow;,·ach. nie uzupełniony „postrad1em bramka·\ hiJZBDiSfki 
ŁOZLA . . postanowiono zwrócić się do Treningowe spotk:1nie piłkarskiej re· rzy" - Gemzą. DoskOT1ały strzelec . 
Związiku Angielskiego, który posiada do prezentacji . z teamem łlidzkim nie wy· przy świetnej kQD.dycji fizycznej posiada · grat będą W Łodzi 15 wrie~nia 
sikonałą spriniteTkę, His<:ock, z propozy• padło po myśli kipt. związkowego p. Ka- również i tę zaletę, że w odpowied.niej1 • Reprezenta~ja hazenistek wystąp; w Łodzi w 
cją zorganii,zowania pojedynku między te łuży. Forma, wykazana prze:~ niekłó· ch~li wspiera i tyły. Oienzywa nasza, dniu 15 w:rześnia pod nazwą Zagrzebia. 

mi zawodn.liczkami w dniaich 21 albo 28 rych zawodników nie była budująca, spe prow-0dzona prze.z doskonałego taktyka . przvWgofowwiaąćzkui·azkntyami.lepmi'eeJ.czermpŁr O.Zt.G.:; .. Łchcdą~ 
b L d • ł k • 1 • ł b .n~ B ł b M • ·1 d d k ł • . e ~zen ac1ę o z1, . m. w oo yn1e oraz w p-rzysz ym ro u CJa ru.e s a o wypaUo.111; u anow na o r_o· at1asa, zast ona woma !OS ·ona ym1 wyznaczył na czwartek s-go b m. wtorek. 10 
w miesiącu czerwcu w Polsce. nde i Kryszkiewicz na prawym łą::..zniku. łącznikami - Arturem i Gemzą musi b. m. i czwartek 12 b. m. irzy treningi, do któ-

zmusić do k'apitulaicji najlepszą nawet rych wy~naczona zoslala ca~a drużyna I..ż.P. 

Mistrzostwa piłkarskie 
Austrji rozpoczęte 

Ubiegłej niedmeli rozpoczęły się we 
Wiedniu piłkarskie mistrzostwa 1-ej Li
~i zawodowej. 

Wyniki przedstawiają się następująco: 
Rapid-Hakoah 1 :O, Admira-Libertas 
4:0, Vienna-Wacker 2:1 , Austria-Fa
woritner AC. 2:2, Sportclub-Fforfado1'
fer AC. 2:0, FC. ~ien~WAC. 2:1, 

Czołowe lekkoatletki 
polskie startują w niedziel«: 

we Wiedniu 
W na.dchodzącą niedzielę, startować 

będzie we Wiedniu Stanisława Walasie
·wiczówna . . W dniu wczorajszym wpłynę
ło również zaproszenie dla Wajsówny i 
Kwaśniewskiej, przyczem PZLA. uzgod
nił już ze Związkiem Austriackim wy
ja~ eałej trójki, 

b . 'k' oraz Gapińska, Jaworska Nykowna z ŁKS, Ze! · 
o ronę t>rz~ctwm. a. . . . . . , ~ żanka I i Il, Noskowiczowa, Ciechomska z H 

Sfery m1aroda1ne wume ba~dz1e1 :inte- K.S-u, Słomczewska z Wimy, Kalkowska i Ma~ 
resować się formą zawodników śląskich, tcrzanka ze ZjednoczonycJi. 
którzy poza młodością prezentują w do Skład rep;ezentacji Łodzi ~ostanie ustalony 
dat.ku inne walory piłkarskie. po sprawdzeniu formy zawodniczek na trenin· 

Dl • „ l . ł '- gach. 
a orientaq1 na eza ouy przeprowa- - Na obóz treningowy do Warszawy przed 

dzić mecz pomiędzy reprezentacją Pol- meczem Polska - Jugosławja z wyznaczonych 
ski w jej obecnym składzie a reprezenta· zawo?niczek łódzkich wyjechały tylko Kordow-
. S-1 k B dz' t · k 'd · ~ka 1 Połomska z RKS-u gdyż zawodniczki 

CJą ąs -a. ę ie O Cl ·~ ·a we Wl 
1 
owi- I.K.P. nie mogły uzyskać ~rlopów. 

sko sp.ortowe a dla P. Z. P. N.-u aobrą _ W nadchodzącą sobotę rozpoczną się w 
atrakc1ą kas·OWlL- Łodzi mistrzostwa fier ~riowych klasy B. 

Rir.e.n. ~ • _,. ,,.,. 
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1~:•w•~~tow~~t!~~!~!~ j 
dawno przybyły z Anglii obywatel Londynu,' 
l;tóry wzbudził ogólne zainteresowanie, I 

- Czy to prawda - zwrócił się doń Jeden · 
z gości - że AngEcy są najzdrowszym naro· 
dcm w Europ:e? •. , I 

- Owszem„. - potwierdził z dll1ną Anglik, 1 

- A lak pan sądzi, czemu zawdzięczacie I 
swe zclrnwie? .. , 

- Starym pannom." . ! 
- Co?, •• Starym pannom?,, - zdziwili się , 

wszyscy, a n:ektórzy wybuchnęli śmiechem - ' 
jak mamy to zrozumieć? i 

4.lX ~fłft~ 1985 

Miejsce kat trofy b Igi le]-par 

- Zaraz to państwu wytłumaczę„ Anglik 
czerpie swą siłę głównie z doskonałej angiel· 
skiej wołowiny. Wół, lak wiadomo, nallepiel I 
trawi, gdy spożywa koniczynę. Koniczyna roś- I 
nie nailepiej na gruncie użyźnionym owadami, 1

1 zwłaszcza trzmielami. Ale największym wro· 
glem trzmieli są polne myszy. A kto zjada polne ! 
myszy?„. Kot?„ A przecie zgodzicie się z tern, ' ! 

Nr. 24·7 

ie największym przyjacielem kota Jest stara ' 1 

panna •.. A więc Anglik zawdzięcza swą siłę i 1' Sowiety i Jat>.onja nie żyją z sobą W 
zdrowie - starym pannom! · zgodzie, co nie przeszkadza ich przed-

** . stawicielom wojskowym w Stanach * 1 Na zdj~ciu widzimy rozbitv samochód, w sitowiach 1'cziora, kt' chała' R.zecz dziele się w · pociągu. w przedziale orvm ie J Zjednoczonych, kapitanowi Yosoto Na· 
I behziiska para królewska. k ya J ł°",' B · ~~~lliu~d ~m~~~~~~~••m•~•••••••••••••••••••••••••••••• a ma pn~-wl -~~oW~pro Angl"k i osobnik o podejrzanym wyglądzie. wadzie przyjacielską po.gawedkę pod-

Noc. Anglik zamyka spokojnie oczy l drze- Przed wo1·_ ną włosko-ab1'"s"n"' s'lrą czas manewrów w stanie New-York. 
mie. w jego krawacie lśni wielka perła: „ n 

W pewnej chwili podejrzany osobnik WY· 
ciąga rękę, aby zdobyć perłę, lecz w tym mo· 
menc'e Anglik otwiera powoli fedQo oko I 
mruczy: 

- fałszywa.„ 

Potem zamyka oko l zasypia„ • 
•• •• j 

Kac I Kotek siedzą w kawiarni. Dokoła pa· 
nule ogromnY, hałas. Nie słychać własnych 
słów, 

- Nie rozumiem dlaczego tu Jest tak gwar· 
no.„ - dziwi srę Kac. 

- To przez kobiety •• - odpowiada Kotek. 
~Dlaczego? 

- Bo kobieta nie może żyć ani chwili, :iby 
nte mówić o sobie I ani sekundy, aby mężczyz. 
na nie mówił o niej .•• 

** * ' W związku z zatargiem włosko-abisyńskim 
f przewożeniem amunlcll z Włoch do Afryki, 
nad kanałem Suezkim wywieszono podobno na· 
stępujące obwieszczenie: 

- Przewożenie materiałów wybuchowych, 
łatwopalnych, źrącfch I cuchnących jest Poli· 
cyjnle wzbronione! 

Ot0 charakterystycznv obrazek z granicy włoSko-ablsyńskiej w AfrYce. Ofi· 
~r armii włoskiej orzy obsłudze karabinu maszyn~eiro. 

POSTĘPY TECHNIKI WOJENNEJ. 

Na manewrach armii włoskiej ood Bot· 
zano zademonstrowano ·oo raz pierw
szy działo przeciwlotnicze, wYnalazku 
inżyniera włoskiego, które daje lOO 

strzałów na minute. 

Codzienna nowelka 
11
Expressu11• - Oczywiiścłe, fe nie wsiystk:o - o· - Mieszkaliśmy ze sobą cztery lata. 

dezwał się z iironją. - Przypominam so· - powiedział wreszcie. - Cztery lata! 

O 
f11 4 - bie, · że. nieraz mi mówiłaś, że mnie ko· Wydawało mi się, że cię znam ·do gruntu. s.0.010 roz1nowo cham:. ~ydawało mi się wówczas, że to A teraz oikaizuje się, że ciebie z.upełnie 

była prawda. nie znałem. Nie mam do ciebie żadnego 
- Piszesz li.s·t? Do kogo? - zawołał do tej pory nie miałam oowagi poruszyć. - Nie, to nie była prawda. żalu, Zosiu. Sądzę, że nawet dobrze się 

Romuald, 'wchodząc do pokoju. - Nie miałaś odwagi? - rouśmiał - ·Więc mnie nie kochałaś? stało, że się teraz rozcho<lzirmy. Jestem 
Zofja podruil()sła się z krzesła, zasła·nia się. - Ty? Prze.stań Zos~u. :Wiesz prze- _ Nie. Nigdy cię nie kochałam. W.y- jeszcze młody i z pewnością znajdę kobie 

jąc ręką arkusz papieru. cież, że nie iestem tak naiwny! sizłam za ciebie za mąż tylko dlatego, że tę, którei będzie zależało nietylko na 
Na jej twarzy malowało się przeraże- Zofia Wałlczya ze sobą. wydawało mi się, że będę miała zaipew- pieniądzach. Chciałem cię spytać tylko o 

nie. Wreszcie zdobyła się na decyzję. niooy dobrobyt. Prze:;t1!L tyś dawnfoj bar jedno. Czy nie masz żadnych ·wyrzutów 
- Kiedyś wrócił? - spytała ·drżącym - h więc czytai - powiedziała, wrę dzo dobrze zarabi.:tł. S\filllierua, że mnie zosfawiasz samego w 

głosem. czaiąc mężowi Hst. - Przekonasz się, że - Tea:-az iuż. uc zynam rnumieć - tak ciężkim dla mnie okresie? 
- Przed chwilą - odparł, spo~ląda· mórwrię prawdę. szepnął Romuald, słara:ą1: się wdalsz1•1.i - Nie mogę inaczej _ .sz3pnęla. --

jąc na nią badawczo. - Jesteś bardzo Romuald począł czytać. ciągu inie traioić panowania nad sobą.- Przyrzekłam Feliksowi. On nie chce cUu-
zmieszana, prawda? Czy nie mogłabyś mi - Kochany Romku! Ko·chałaś zaipewn1e Feliksa, młodego mu żei czekać. 
powiedzieć dlaczego 1 Od kilku tygodni pragnąłam jut się z zyka, z którym .;p;,tykałaś się za panień- . Romuald zapalił papierosa. 

- Nie jestem zmieszana. Przestraszy tobą rozmówić. Nie mogłam się · jednak rkich czasów. Nieoczekiwanie wybuchnął śmiechem 
łam się, boś tak nieoczekiwanie wszedł na to zdobyć. Dlate~o też piszę do Cie- - Tak, właśnie lego. i jeszcze go ko- _ $miejesz się? _ zawołała Zosia .. -
iłn pokoju. biie. Być może już nigdy więcej się nie -:ham. · zawotc.ła. Dlaczego? Co to właściwie znaczy? 

- A do kogo p~szesz list? ziolbaiczymy. Odchodzę od Ciebie. Muszę - Bardzo 'c: się diwali, że jestes sta-
T · t d · h w1 - Przypominasz sobie za.pewnie, że - o mo1a pryiwa na sprawa. . o eiść. ta w s„ł.'YC uc..:uchch .. w i·~c pt: :ąc t vn 

- Prywatna sprawa? - uśmiechnął W tern miejs,cu list się urywał. hst do mnie, myśl:i.ta~ 0 ucieczc 2 z tym ci wczo.rai opowiadałem 0 mem sootkj!.-
się irornliczni-e. - Od kiedy to wła..ściwie Romuald zagryzł wall'gi. ranem FeliksP.Ji;? niu ze starym kolegą szkolnym, Koma-
masz P

•rywa·t""'e '""ra:wy? p h ·1 ńl d ł · l T k dem Stolchem. Stolch dokonał wynalaz-„ ~J:' rzez c W1 ę spoi:. ą a na zonę naw· - a . k d · d h k 1 
Zofia nie odpowiedziała mu. Chciała pół priZytomnsie. Szybko jednak opanował 1 - A czy mo,głabyś mi powiedzieć, u z zie ziny mec an1 i, ,dóry z pew-

wejść do sypialni. . się. I d,laczego tego nie uczyniła przed rokiem, nośc.ią przyniesie ogromne dochody. r ro 
Zabrała ze stołu ar-ltusidi papieru. . - Odchodzisz odem.nie? - szepnął. przed dw.oma, przed trzema laty? Pro- sił mnie, bym został je~o spólnikie~~-
RomualdoiWi udało się odczytać pierw - Dlaczego 1 Czy dlate~o, że oa ośmiu szę cię ·bardzo, odpowiedz mi szczerzę Chodziło 0 SO.OOO złotych. 

sze słowa: miesięcy nie zarabiam? Że nie mogłem . na to pytanie. Widzisz przecież, że jes- - Opowiadałeś mi o tern i có,~ z te· 
Brzmiały one: do tej pory znaleźć posady? PrzeGież tero zupełnie spokojny. Po tej rozmowie go? 
- Kochany Romliu. przez cztery lata żyliśmy ze sobą w przy i tak już nie będziemy mieszkać pod jed- - Chciałem ci tylko powied.deć„ żeś 
- :Widzę, że znalazła§ ·drugiego Rom kładnej z~odzie. Dopóki mi się materia!- nym dachem. Kto wie, czy il.ie rozmawia uczyniła fałszywy krok. Gdybyś mi te~o 

k'a - powiedział. - Winszuję ci, moja nie dobrze powodziło, byłaś zarwsze bar my ze sobą po raz ostatni w życiu? Po- wszystkiego nie powiedzie.la, miałabyś 
droga. dzo szczęśliwa. winniśmy dziś sobie wszystko powie- może do końca życia zape,,.,-niony dosta-

Zorfja spoglądała nań w milczeniu. - Szczęśliwa - odioo·wied'.!\ała mu z dzieć. tek. Przed godziną mój kolektor zawia-
Ten list był pisainy do ciebie - odez- przekąsem. - Mylisz się, Romku. Nigdy - A więc dobrze, powiem ci. Felik- domił mnie, że wygrałem na loterii 

wał śię wres,zc~e. nie byłam szczęśliwa. Najwyżej byłam za sowi źle sję wiedzie. Zostałam twoją żo· 60.000 zł. Zdążyłem się już nawet poro-
- Do mnie? Nie wierze ci, moia dro- dowo1ona, że możes;z: mi zapewnić dostat ną dlatego, żeś mi zapewnił dobroł>yt. zum1ec ze Stolchem. Dziś wieczorem 

ga. Widzimy się przecież taik często, że . nie utrzymanie, że bywamy w ka\\iiar- Ale teraz wszystko się zmieniło. Jesteś . spis~emy umowę .. Ale ciebie to już nie 
możemy wszelkie sprawy poruszyć ust- J niach, że wreszcie ie.stem zavrsze modnie bezrobotny. Nie wierzę już w ciebie. Dla. , pmvmno obchodzić.„. 
nie. 1 ubrana. Ale to przecież jeszcze nie tego postanowiłam pójść do Feliksa. t DoL 

- A właśn.ie, że są sprawy, których wszystko. Re>muald obserwował' ją w milczeniu. 
~--~----__,..--~--~--------~------
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